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TEA iana ery na prowincji: 
._ XV. Gościnne występy LUDWIKA SOLSKIEGO 

":!: " u ..... ..., arszawu?! i M:rakowiie. 
byłego dyrek,fora teatrów rz!!lldowvc... ....„ ~u • 

W sobotę„ 17 i w niedziele 

MA RYN 
18 marca, o godzinie 7 i pół wiecz 

sztuka angielsko chiń..ska w 3 akt 
Vernona i Hnrnlffa Oven'a, - ....:. 

Ha~·sod r cusid w 4 obr 
P .P S. J. O. Sufnickiego 

Ale i pasywa skarbu :rosyiskiego w 
stosunł~u do Królestwa są ogromne: 
dróg me budowano, nie utrzymywano 
nawet w porządku dróg. zbudowa~ 
nych przez rząd Królestwa Kongre­
sowe g-o. Wisły, mimo zawartei z Au­
stro-W t=zgrami i Niemcami umow-rr 
nie uregulowano, a na zarzutv w t.v ·:r; 
przedmiocie w Durnia minister ro­
syjski o?powiedziat. Żs _ iego wii1Jej 
o?ch~~zi '1"'! oł_ga i gubernia Kazańska, 
n!ż v'\ 1sła t Królestwo Polskie. rl\) też 
gdy przyidzie do urz~dowego oh:-a: 
chunlrn. rliąd polski będzie miał pra­
wo ż.ąd~ó od :zą~u rosyjskiego przed­
s~awiema sobie soisłego sprawozda· 
ma z dochodów i w.vdatków Króle:.. 
stwa Polskiego za cały czas od roku 
1867; sprawozdanie niewątpliwie wy~ 
.każe ogromną przewyżkę dochodów 
za ten czas nad wydatkami, osiągnię­
tą z Królestwa. 

. . A~<*1 . wyborc!l.a na prowincji do„ 
biega m~ końca. We wszystkich, bez 
m8:ła, mi~stach olrnpaoH niemieckiej fad.v _ m~ejsk!e są skompletowane 
I znaldmą się obecnie w okresie 
,,.uprawom.ocni~nia sięi wyborów". Uroq1 
czyste_ ot,warorn rad nastąpi ieszcz~ 
przed koncern bieżącego miesiaoa l 

Xrolesłwo ""IS1'1"n w tY:m celu traktaty przewidują f V ' tiit ?tw~rz~me ~ ·warszawie komisji, ma 

a ~ług · 8 ł TJ •" Jące_J s 1 ę zaJąó likwidacJą rachunków u pans VOWJ nOSJl. ~za1.e1:1?-nych; w następstwie prac tej koi:-11s11 za 1.: arte zostały konwencje Odłączenie Królestwa Polskiego dnia 22 ma1a 1819 rolm z Prusami i od Rosji stało si~ faktem dokonanym d. ~9 cr.erv~ca 1821 r~iku .z Austrią, J~dnakte z fo-rmalnem przeprowadze- 'P?stan~w1a;ące ostatecznie, jakie dłu­nt.em odłączenia łączy ·si~ oprócz g1. obc1_ążają Królestwo Polskie. A w1~lu tru?nyeh do rozwiązania kwe- M1koła1 I~ zatwierdzaiąc ustawę Ban· stji, boda.J~e naj~udniejsza - spra- ku Polskiego,któ~ego 1ednym z pierw­wa ~ozraohnn~ fmansowego między s~yoh celów miała być administra­~mJ państwam1. W ostatnim zaszy- c1a długów ·publicznych Królestwa -eia eJX) „Myśli. Polskiei" zaimuje Śię powołuje się na te konwencje i na tą sprawą wyb1tny w tym kierunku traktat z roku 1S15. znu1oa p. Józef Kernbaum. Ze wzgl~- Obowiązek spłaty długu publicz­du na aktual?o~ó ~j .Kwest} i przy- n ego Król~stwa Polskiego spełniał taczamy pon1~e1 w streszczeniu wy- Bank P?~sk1 za skarb Królestwa i p-0 wody p. Kernbauma. rewolucp 1830 roku, gdy zamiast u„ · Rozrachunek ten - twierdzi au- stawy kons~ytucyjnej, miał obowią­to~-: nie b~dzie łatwy. Rząd rosyj„ zywać zatwierdzony przez Mikoła1a I ~ n1ewątpllwłe przy układach po- w 18.82 roku Statut Organiczny.· A ko1owych twierdzić b~dzie, ~e Kró- ehpc1~ż Statut ten w całej rozciągło­lestwo Polskie obowiazane jest przy- ścI me otr~yma~ mqcy prawa~ Króle­Jlló ozęśó długu państwowego rosyj- stwo Polskie miało samodzie1nv za slrlego. AJe odwołując się w p-rote- ·rząd skarbu i s_wói osobny budżet ai śoie przeciw aktowi 5 listopada. do do roku 1867, t7. do czasu włączeni ,kaktatów międzynarodowych przez go do budżetu r-0syjskiego! _ a państwa centralne, Rosja osłabiła Z powy~szyoh. wywodów p. ·Kern­ttOJf\ pozyoj~ w sprawie polskie1. bauma wynika, że Królestwo Polskie kiórą dotychczas uwatała za swoja.i uznar:e w roku 1815 za państwo sa-1prawę wewn(2trzn~ Protestem swo- m?dz1~lne, .nie przyjęło żadnych zobo­łm Rosia sama spraw12 polską na fo- w1ązan, am .$warancH za dług pań­rum. mil}dzynarodowe przeniosła i u- stwowy Rosn. Jednakże autor przy­łatwlła rządowi _.h:rólestw!l ~ol.skiego pusz~za. z góry, źe stanowisko rzadu obroni,) przed ·meusp:raw1edlrw1onemi rosy1s~1ego. będzie hrne. Rząd ten, qdaniami. . zgadz~Jąc Sl<}. na uz~anie n!epodległej 
. Ze stanowiska polskieg. 

0 zatem l'o!s~i. będzie chciał mezawodnie 1l t d . R .. d ł wrócić do ~wego poprzedniego pun~· _a ą ama OSJl, co o sp a.ty oz~ści ktu widzen.ta, że_ Króle_stwo Polsk·ie długu państwowego, odpowiedzieć b ł ś mot~my tylko odmownie. Królestwo y o czę eią składową cesarstwa i że PolsJde zostało p:rzez traktaty roku oderwa~e. zostało od Rosii, jako część 1815, n.a które SifJ teraz Rosja sama od całos?I~ wskutek czego odpowia­powołuje„ uznane za państwo samo- da? po wrnno za część długu rosyj ... , 11.zielne„ i nie odpowiada zatem i nie s~ieg?, na cele ogótno państwowe za ... m?te być. przymuszone do odpowie- c1.~gn1ęteg.4?4 Ale i na takie postawie­dztalności za zo_bowiAzania obcego me .kwestJ.~ autor odpowiada, że ~ą-ń ~ dama R~sJJ byłoby niesłusznem i na p~ stwa, ohocia~by zwiąianego z podstawie ~anyc.h. . urzędo_ wyoh tak niem. przez osob~ monarchy. Ale na- t wet gdybyśmy uznali, że Królestwo argurnen UJe: było ezęśoią składowr. cesarstwa ro- . Dochody skarb-u Królestwa Pol-. k. '"? slpego za rok 1867„ włączone p-0 raz ans tego, to mo~emy daó. tak samo P!erwszy do budżetu cesarstwa, przy­ndmo wną odpowiedź. Przeciw zadoś6 m~sły w tym roku skarbowi rosyj­nozynieniu bowiem żądaniu Rosji sk1emu 33,3~3,486 rubli. Do«hody te ::~e. taką odpowie~ź cyfry urz~- stale rosły i w roku 19l3 skarb ro-

Dalej, ])rzecbodząo do długu pali~ 
stwowego cesarstwa rosy}skieoYO obli-~ ~ ~ ~ ("'"jj o~enia swo1e opiera autor na tern, !te 
me mogą Królestwa Po!skle0·0 obo­
wiązyyvać, i to bezwarunko~o, po­
życzki, zawarte. przez skarb rosyjski 
pr.zed 1867 ro~nem. gdy Królestwo 
miało swój budżet samodzielnv. Nie 
obowiąz~ją też Królestwa i pói.niejsze 
pożyozk1 przsz skarb rosviski · za· 
warte. o He miały na oelu łrónwersifi 
pożyczek z przed roku 1867 ani też pożyczki j obHgao}e na budo'wy kolei 
rządowych i wykup kolei prvwatnych 
w . ściślejszych granicach- cesarstwa 
am ~reszcie pożyczki na cele wy~ 
łączm~ cesarstwo obchodzące~ Ma się 
rozumieć„. ~t: i sumy, użyte na o-pro~ 
centowame I amortyzację wszystkich 
powyż~zy_ch ka~egorji pol7.yczek, nie 
mogą 1 me powrnny być na rachunek 
Królestwa ~olskiego zapisane. _ 

Końc~ąc ~asze przeglądy wybor-. -c~e. ~zummy Jeszcze okiem na prza--1 
brnQ; i ~ezultat .wy~orów w pozosta„ łych m•astach I mrn.steczkach krah1.I 
.• W Częstochowie por-Ozbiciu1 

-JHel"t~s~ych ~ryborów~. i w drugim 
ter~mie tute1sze komitety wyborcze: 
zabiegały. o zawa.reia powszechnego 
.lrnmprom1su na pierwsze pięó kurji } '~i~ór;r. też .w kpńcu i o wiele szcz~:\ 
sl1wrn1 mż poprzednio, doszedł do 
s~utku między komitet~mi:. Polsk)m;\1 

Z7ednoczonym Zydowslnm I kom1te„ 
tern praco~.:ników handlowych i prze-! 
mysłowycli. Chrześćjański Komiteti 
Wyborczy usunął się od udziału: 
w akcji źupełnie. _ 1 
. . Na mooy tei konsolidacji do Rady 
M1f}jski.ej z. kurii l·ej wchodzi 4 po.;) 
laków I 2 ~mm ców; z kurji Il-e1 -! 
2 polaków l 4 żydów; z kurji III-ei-i 
3 polaków i 3 ~ydów; z kimi IV-ej-~ 
4 .Polaków, 1 niemlec, l żyd. i z ku . .P 
ri1 y-e}~-5 polak?w i 1_.żyd„ Ogółem\ 
z prnrwRzych 5·cm kurp wchodzi do-1 
Rady m. Częstochowy 18 polaków~ 
3 niemców i 9 żydów. ~'.'. 

Siedem . ~ist. ka_ndydackich złoM~) 
nych w .kurJI VI eJ (proletar}aokiej)' 
z powodu pewnych niedokładności:\ 
uniew.aż~iono _ i wyznaczono nowy\ 
(trzeci JU~ z kolei) termin wybo-j 
rów. ~ 

W B ~ d zinie wskutek od:r1'u..! c~nia przez żydów, warunków posta) 
w10nych przez Komitety Po!skie. i 
w kwestii_ wystawienia nie wi~cej jak_ł 
_12 ka~dydatów żydowskich do Rady, ł 
Komitety Polskie usunęły! 
si ę~ jak zapowiedziano z góry. o( 
~działu w vy-y bora~h .·"fistatecznycb,j 
~ do Rady miasta Będzina, pamięta·\ 
Jącego .czas~ ~azirn_ierza Wielkiego' 
wybram zostah sarni nacjonaliści zy„: 
d.ow~oy (z .kurii VI-ei ieden soejal.0~ 
sJoms~a. z "Poalej cjonu"). 1 

Miastem Będzinem rzad.zić wi~~ 
będzie 24 2ydów • _ -~ 

Na iisty wyborcze zapisanych)· 
było tutai 3,266 osób w ozem 2 509, żydów i 756 polakóws ci ostatni je-- i 
dnak wybory zbojkotowali. - ; 

Sos? o. w_l ee. O :rezu~taoie wybo ... · 
rów tuta1 n1c 1eszcM nie wiemv zazna.d 
ozyó tylko trzeba, iź akcja tut~j '1n:owa4

' 

d~on:1 była nader gorączkowo, ·tak pra~, 
wie, 1a~r w iadnam innem mieście; nie je- 1 

den wiec skończył się tutaj przed 
.kratkami sądowemi. na rozprawie' 
wytoczonej przez mówców mówcom 
z przeciwnego obozu. 1 

syjski osią~uął z Królestwa dochodu Przed pierivszym rozbiorem Rzecz- około a~o.o~o,~oo rb., czyli dziesięć­:t>OSP~lita. polska długu pub~ioznego k!o6 ~1ę~e1 mt w 1867 roku. Wy­J>raw1~ rne znała. Dopiero :rozblt>ry e1ąga1ąc 1ednak eoroeznie coraz wie­uehwrnły równowag~ budtetową i eej z Pol~ki, sk.arb rosyjski nie p~­po osta.tni:n rozbiorze państwa za- czuwał sl_fl wcale do obowiązku in­borcze otq~ły wraz z dłu&arni oso bi- westowa.ma. na jej korzyść. Nie mo­•1~mi Stanisława August: i dług pu„ żerny prz~c1eż .zapi~aó na iego akty­bhe-zny ItzeciiJpospolitej, ktpre zre- wa w Kro!estwrn am budowy oerkwi sztą w roku 1815 ezęściowo p:rzenio- praw osła wnycb, ani koszar ani sjy na stworzone -przez nie w grani- twierdz, ani rozrzutnoś0i w 'rozda et?h kongresowych Królestwo Pol- wnictwie 1rn1iątlm narorJ,;weo-o na do­a.lne. W_ó~cz~s spła~ę tego długu ob- nacie i dar,• wiz ny, am uo~zywilejo~ j~y w 1e?n8J dz1es1ąte: Austrja9 ·w wanego uposaźenla urzi~duików· ro· 'trzech dziesiątych Prusy, a wreszcie syj::ikich. i,}1~ mui~ . .:wch 11ritwie wsr•vsta Królestwu Polskie, nie ~łi _ ~S}ił.~ ~~ pł)~-r ·w l~=·*-4'~tw1e p~.ei:i.~~~ 

W.reszm.e, rozpatrując szczegóło~ 
wo ws~ystk1e pozycje długu -państwo­
":egó Rosii, który w dniu 1-14 stycz„ 
ma 1913 roku. w ogólnei sumie wy* 
nosił 8,858,053,846 rb. 20 Ir., konk!u. 
duje p. Kernbaum. że: Od Królestwn 
Polskiego nietylko więc nic s!ę skar„ 
bowi . rosyjskiemu nie należy. aie, 
pr~ecJ ~nie rząd Król„ Polskiego bę­
dzie ~mał prawo :żądać. zwrotu prze­
wyżki wydatków na niekorzyść Kró­
lestwa z tego źródła wypadająoei, w 
stosunku nrocentow:vm sweao m:łzia­łu w dochodach budżetowy~h RosH 
czyli mniej więce1 w suiuie · okoł~ 
~Hi?,000,000 rubli. ·no tej sumy po· 
m1Qdzy innerni doliczeniami, propo­
nuje autor doliczenie jeszcze·- strat 
skarbu Królestwa Polskjego na do­
chodach z donacji i darowizn, rozda. 
ny_ch generałom i urzędnikom rosyj~ 
sk1m po r. 1830 i 1863, ze zwrotem 
ob1ętyoh donao}ami i darowiznami 
ma.ja,tków. stanowiących bezsprzf'.\czną 
własność Królestwa PołskieftO. Jete~ 
lihy zaś rząd rosyiski mi~ł jeszcze 
pretensje do Królestwa Polskiego za 
spłatę i oproMntowanie od roku 1867 
obligów Królestwa Polskiego z roku 
1814 i Listów Hkwidacyjnyeh oraz za 
wykup koiei żelaznych w l(rólestwis~ 
to rząd. polski mo~e odpo1;·viedzieć, że 
spłatę J oprooentowanie Obli<:'l'óW i Li­stó~ 'lilrwidaoyjnycb zarówn~ -przed 
rokiem 1867, 

1
1ak i później, pokrywa­

ły dochody uudtetowe Królestwa i . <l ' t.e przewyżki ochodów skarbu ro-
syjskiego 2l Królestwa nad w ydat!rn­
mi rządowemi w Królestw]e 'ozvnio­
nemi~ znacznie wydatki iego na- WY­
.kup kolei Królestwa przi~r.osz<t, ., a 
ws!rntelr tego slrnrb rosy·lsid nie mn. 
żad no) pnnrnel znsady "du żadanh1 
~~pe.i;.ojeui&. k.~ rn·zo'9' Poh~h;ę. • 

W .M ł a wie po ożywionej akcji 
wyboreiej (porni(}!lZ.Y grupami niepo· -
dlegfośoiowemit neutralistami i ży­
dami) wybrano: w kurii I-ej 3 pola~ 
ków i l ż_vda; w H-e1 - 4 polaków: 
w HI-ei-4 żydów, w IV-ei ,.......4 pola­
ków, w V-ej - 4 t,y.:.i.,óvv i w VI ej-
3 polu k:ów i żyd, Ogółem do Rady 
m . .Mławy wchodzi 14 no1aków i 10 żydóv.r. , ,_ 

W Łom r.. y na list.y wyborcze zn· 
pisuło się 2322 osób: 1368 żydów 
i 9M: p 1 1!al~ów. Do wuqd wył'.io~rozej !_ 
\~'.y::;~ąpiły podobnie ja!r w Młuwie trzy,; 
l.{-~mttety wyboreZ'i: dwa tig.l~l~łe i 1: 

~·-·.:..-'~ ~;_...~~-~.~.t'"i>~..:----_;,._ -„~ .... 9-' 



tydowski. Przy pertraktacjaoh o .kom­
fpromis ~ydz;. których Łom~a liczy 
·(obecnie dwie t.rzeoie ogólnei ii~zby 
audności zgodzili się oddnó połakom 
'.14 mandatów, pod warunkiem, jednak 
i~ sami zadeeyduią, kto ma · we1śó ze 
strony polskiei do Rady. Oczywista, 
warunek ten został odrzucony i kom· 
Jiromis został rozbity. 

reałiza()ii Pnńst.wa Polskiego. wsłm­
tek oz.ego w lonie S'amych. neutrati 
stów w niełednem miasteczku, .choó 
nie całkiem wyraznie, nastąpił ro· 
złam. i te drugie mniejsze lio~ebnie 
grupki lrnncentru1ą w sobie obecnie 
prnwdziwyoh reakcyjnych „ neutra!l-
stów. . · 

mah~ one li•g:tvmaoje olilebowe stem- 9) Wybór 3-ch członków KomisJi Ił.. 
plowane czy też nie. wizyjnej. 10) Wnioski, któl"e zostl). c 
_ Wobec brc;:~u na~tf sprze- złożone Zarządo~i do dnia 20.IU bi: 
oaż tej-że została na n1e0Jneślony roku. 
czas wst.r~yman~. Ws?ielJde wi~e po- l Te. atr I UZJfka. danin skierowana pod n.dresem Del. 
Zaprowiantowania miasta pozostan~ Teałr Poiskl (Oegielolanta 61ł) 
bez skutku. · 

· · W rezultacie do Rady m .. Łomty 
wchodzi 12 polaków i 12 ~ydów. 

W W ar o e (pow. Grójecki) do 
f:Rady mieiskie1 weszło 2 pola.ków, 
. 2 niemców i 2 żydów (nastąpiło po­
l-ozumienie :-w przeciwnym razie do 
Rady weszłoby 4 żydów, 1 polak 
:: 1 niemiec). 

St&.nowlslro radnych żydów wy­
jaśnHiśmy j u!Ł w poprzef.lniyh prze· 
glądaoh, powtarzamy tylko, !!e więk­
szość mandatów uzyskali wszędzie 
prawie n ac l o n al i ś a i ~ydowsoy. 

- KaS1a Zapo:inogowa "f)rzy. De~ 
Jeg. N. P. B. wypłaoiła w biez. tygo-
dniu 893 osobom 9289 mk. . . 

Nsst•'rpniA wypła~y uskuteczniane 
będą 27 i 28 b. m. 

We wtorek, d 20 marca o godz. 'J 'ł 
wieóż. diamat St Przybyszewskleg:i p. t. . ~:I 
RuDo•, z p. Ludwikiem Solskim w roli R • · a 
ski ego. Sztukę ret1seru1 e. p. t.ndwik 
Udzial biorą pp. Dunikowski. (Inka), 01" 
(Pn:esławski), Orliński (LącklJ, Pilarski ( 
czyc . 

v..~r Wyszogrodzie wybrano 
4 ~ydów i 2 polaków. 

W Lubieniu (z. Ku'awska) 
Rada mie1ska składa się z samyoh 
{sześciu) żydów. 

Sądzimy iednak, że nailepiej u­
wydatni się polityczne ugrupowanie 
radnych prowinojonalnych przezotwar· 
cie rad miejskich i w pierwszych 
dnia.eh działalnośei tych-że, czemu 
też w swoim cz1tsie poświęcimy jesz­

- J~ sz1Cze .zmaalie.iszenie racji 
chlebowej„ Na skutek rozporzą­
dzenia władz niemieckich dwutygo­
dniowa· racja chleba 3ostała od l·go 
kwietnia r. b. zm1eiszona o ;tj ·pół 
funta. Na okres 47.,,my, trwający od 
12 go do 25 i;;o marca r. b .. J>rzypa~ 

W sobotę, 4- 17 marca o godz. 4 po p l 
dramat w 3 akt. Wyspia~skiego p t. „Wesel:' 
wie?zorem o godz. 'l I pó_ł sżtu~a angielsl;~ 
cn·nska H M; Vernona 1. f:ięrolda Ovena 'p; t 
„Mandaryn Wu • z p. Ludw1k1em Solski~ VUoli 
tytułowej .··· „ 

W nledzielę, d. 18 marca o godz 3-ej pa 
poł. rapsod rycerski z ~ziiJ6w P P. P .. Oatoji. 
sulnickiego p. t. ".'10 c1u z Pav ,ka•, wleczor~m 
0 godz. 7 i pół w1eoz. !'Manda1yu Wu". z~ t~. 
d wikiem Solskim w roll tytułowej. 

cze troch~ miejsca. 
Brz. 

W Ko w a J u (z. Ku1awska) wy­
brani zostali: s polaków i 6 ty­
dów. 

W Go n i o ndz u (z. Lomżyń­
~ka) wyhrono 4 polaków i 2 tydów. 

W Pr z e r a d z u - 6 chrześćjan 
li .B tydów. 
; W Pi as e cz n ie równi et 6 
chrześ<!.fon i s ł.yd ów. 
{ W Nowogródku łomt.yń­
~kim przez cały czas trwania 7.a.pi­
isów nie zgłosił się. ani j~den wyhor­
\ea, wobec czeg-o zachodzi ·potrzeba 
!utworzenia Rady Mia;skiaj z no­
minacH. 
; Do Rady Mieiskie w S z y cU o w 
'r, a c h wybł,'ano 12 polaków ł 12, ży­
'dów, okazało si~ jednak te 4 z po· 
Lśród tych ostatnich nie włada j~zy­
'łdem polskim. wskutek czego na ich 
mieisce weszło jeszcze 4 '-polaków; 

1Rada więc szydłowie~ka shłada się z 
16 polaków i 8 źydów. 

W T y k o o i n i e do Rady 
i1ria:;:ta weszło 3 polaków i 3 ~ydów. 
Burmistrz polak; ławnicy 1 polak i 1 
<tyd. 

W B r z e ś o i u K u j a w s ki m 
w kurii I-ei wybrano 3 żydów, w 
lrnrji II-ei a· polaków T w kurH HI-e1 
'l'ównie~ 3 riolaków; ogółem 6 polaków 
~ 8 ~ydów •. 

W ·Zduńskie i W o li wiek· 
szość przy gfosow,aniu tydowfika. Nn 
mocy konsolidao119 narodowośc!Owej 
do Rady Mie~sł~iej weszło 6 polaków, 
i niemców ·i 8 !tydów. 
• Do Rady m. Sieradz a wya 
brano w kurii I-ei (kupieckie:) 6 ~:v­
ćłów; w II i III -. po 6 -polaków: 
Ogółem 12 polaków 6 ~vdów. 

W K o ck u (wybory Jcompro-
misowe) do Rady M 1e1Skiei waszło 4 
~h1·zeMian i 5 ~ydów. 

W N o w em · Mi eś c i e (ziemia 
kawska), Rada Mlejslrn sidada. się z 
·16 poiaków i 3 żydów. 

'\V Mińsku Mazowieckim 
wybrn no 4 chrześćjan i 8 ż vdów. 

W S i e dl c ach· skutldem wy­
krycia. pewnych nadutyćł komis a 
wyborcza uniewatniła. wynik wvbo· 
rów w kuriach 2, 8, 4 i 6. Wybory 
w tych kurjaoh odbędą siQ w drug~m 
ierminie. 

Do Rady Mieisk1e1 w Bł as z. 
Ir a o h {Z. K11l1slrn). wybrano 3 pola­
~ów i 6 żydów, ławnikami-I polaka 
1 1 iyda. 

W A i e Ir s a n d :r .o w i e K u~ 
6 a w s kim wes?.li do Rady Mieł· 
'sltiei sami polaoy w Hoz·bie dziesię­
em osób. 
, Skutkie1i1 utrudnionej Jromunł" 
lrncH przy olbrzymich zaspach E:nie ... 
gowych w wielu olrnłicaoh, wiadomo­
~ci o rezuHac1e wyborów w !dłku 
tlonrnieiszyoh miasteozkach pr.o-
wtoc.jcnrn1;iych teszcze nie nade~ 
~;zly. 

'.'1 lrnńmrn,cą się akcją w.vborezą, 
rrn pro1,„·i1rnli lrnńc.z;ymy i na111,;e prze 
glącły; wstrz.vmu;emy się na:ruzie od 
vowa7.nieiszych irnment.arzy co do 
Bidadu wielu rnd mie1skieh pod 
:;:zględem społec·znym i polHyoznym. 
J~o t.v l !•o zaznaczamy obecnie, te we 
w"7Y:stki<'łl prawie miastach pomnie}· 
szyrh ży wwły drobnomies~czańsldeJa­
ko ie~ i liczne obywatel8tvvo usposo· 
bil.me iest wielce p3tr1otycznie, prze· 
11iirn!ęte duchem niepodJegłosoiowym; 
(W vnęk_szy~h Z8.~ miastach" nietyHrn 
'ł.\>yrRźin „nienodległotc owcy•, lecz i 
potvaż1~a ilość t. zw·. bezpartyjnyeb, 
t>orzucJła dawniejsze stanowisko i 
~tfrn~la Jlt\. ~runoio natyohmiutowej 

d ałO na Jrn.żd ego mieszkańca Ło~a~ -
Podwieczolł"ek artystyczn.y.,. : . 

ronika 

.D · i pót funta eh 1eba i 1 .. 1unt mąki 
7ytniei (lub 7 funt. chleb':)~ . <?d l~go 
.kwietnia r. b. każdy będzie miał pra· 
wo nab.vó w ciągu 2 tygodni 4 fun,ty 
chleba i funt mąki ~ytniej(lub 5 i pół 

Zaliczenia poc:arło"Lriwe„ W funta chleba) · · ·· · 
„D. Warsoh. Ztg-." ozytarny: Okres 48 my wyiątkowo, ~ po-

W niedzielę, d. 18 b. · m, o godz., ·,- p. p. 
w lokatu kursów pedagogi~ycl\ (Dzielna 44) na, 
rzecz naibiedo,iejszych uezn•6w polskiej 4„0· 'kl 
szkoły mie sklej odbedz'e si~ pod~ieczorek;a,rt,: 
styczny o nader bogaty~ progra!Jlle. . ,, · · 

Współudz;ał ·łaska wte przyob•ecalt: znakoniita 
artysrka teatru Polskiego. p. Ewa Korcza.kawa 
i prof Brandt. a nadto ~nane w. nasze:in. mieka 
siły amatorskie . -: Or~~m1zalorow1e otywleni są 
niepłonna nadz1e1ą. ze społaezeństwo l6dzk!e 
które na każrlym kroku daje tyle dowodó~ 
of;arności, ~dy idzie o oświat~. i tym razem~­
prze zbożne us'łowania. hy · rzesiom niezamożnej 
mł )d2ie:ty umożliwić w tych ta1c ciętkich czasach 

„ W prywatnei lrnmunikacji pnez- w od u µrzyriadaiącyeh świąt .. będzie 
towe1 wewn11tr7. generał· gubernator- 3 t_vgodni1iwy, lrartv będą ważne od 
st,wa war„zawskiego, dopuszozon·e zo. rn go marca do 15-go kwietnia r. b. 
st,a1ą zaliczenin. poozfows · pienit~~ne włącznie. ' 
do wysokości so.o marPk na przesyłki Poniewa2. karty na 48 okres wy" 
polecone. W adresie winno być na- rlruko1irane zostały lH'Zed w:vdaniem 
pisan'e: „Zalil'lr.enie.:. m~rek.;. Jeai- rozporrąd7,enia o zmniejszeniu racii 
gów". WysoliflŚĆ z.nJ1czen1a m.us1 być chleba, przeto 7. irażde1 karty usu­
wypisiana w walucie markowe1 (w nie· nięto po t i n6t funta odcir:ków. Wo­
mieekim języku), pozatem znś - na- bee powvżs9:ego 3,tygod1i10w1l .karła 
ziii•islrn i' arfres wysyłającego, całko~ zwylrła na 48 my okres uprawnia: do 
wicie i wyra:t11ie. Wysyła.iący, oprócz kupna 6 i trzechc.zwartych fun; chleba, 
opłaty, za taką~ przesyłkę bez zali- l i pół funta mąki ~ytnie1 (lub 9 fun­
czenia, dopłaca 10 fenig6w. Z zainka· tów chleba). Niezależni.a od tego kar­
sowanej rnmy odliczona ~ostaie opłafa ta. ta zawiera odcinek świateczny na 
za pnelrnr. ·poo7.towy. Termin prze- praw•> kup11a 1 iunta mąki pszennej. 
trzymywnnin zaliczeń wynosi 7 dni Ludności ·wyznania moiżeszowego bę­
i liczyć się będzie od dnia następu- aą rozdane karty, zawierające odclnki 
iąceg(> po wręczeniu zawiadomienia ua 3 funty macy i 2 funty chleba. 
poczcie p:minne 1. . • Z powodu zbli1.a·ących .się świąt 

Na prośbt: adresata, termin prze . wyzna'nia. mo~żBszowego. ncząstki 
t.rzymania może być pr21edłu~ony o 7 otrzymuią na 48 okres prócz kart 
dni, 1eteli wysyłai~cy po upływie zwykłych, i·ównież knrly komłlino* 
-pierwi;ize~o terminu nie zażądał wy- wane, macovvo-ohlebowe. Karty te za· 
raźnie przesyłki powrotn~i. _ wierają odołnki na ohl~h na 12 dn,i. 
- ;r K1.ła Pomocy dfta Leg.10• a odcinki, na macę na 9 dnL Ot6~ 
·nisłów. W czo raj wiecr,. w Jokalu jJOłeoa się, ażeby w sposób grzeezny, 
własnym przy ul. Spaeerpwel .41 od- lecz stanowczy, wydawano ludności 
było si~ og-ólne doroc:7.irie zebranie wyznania mojżeszowego, karty zawie· 
członków łódzkiego Koła. Pomocy dla rRjąoe odcinki na macę. Dopiero ka· 
Legionistów. tegoryczna odmowa przyl~cia ·kart 

Po iagai1miu obrad przez p. Woj- z odcinkami na macę, ze strony inte­
oiecho\'l!1$ldei:;ro, Ha przewod nicząeego resanta wyznania "IDOi~eszowego,; zmu· 
zebrania: . powołano d-ra Tomaszew- sza ucząstek do wydania Jrn.rt' zwy-
skiego. \ Jdych. · . l>. Qrado odczytał sprawozdanie 
z dotycJi<'zasowej driiałaln0ści Koła, 
która zo;tało przez 7Jebranych w zu 
pelnośei. przy·ęte, porzem dokonano 
wy boro~ nowego zarza,du, d'1 które­
go weszłJ: osoby .nas~~trn_H\Ce: Ksiądz 
Popławski, S. Sw1.Jwmsk1, E. Gra.do, 
Janina Pryssewicz, A. Neugeuauero­
wa i Maria Plaokowska. iako czfon­
kowie, oraz B. Ficb11a i Ludwik Gast­
man zast~pcy. 

Do l\omis!i Rew·zyjnej wes:;,li p. 
P. Sum:ewskit E. Szmagierowa i Zół­
towski. 
- Z VU-go T-wa Pożyczlk.„ 
Os.zczęJtfooścfo-g.•ego Ogólne do­
roczne zebranie członków wyznaczo­
ne zostało na niedzielę 1 kwietnia r. 
b. o godz. 2 e) popołudpiu w Jokalu 
wfasnvm (Stow. Robotn. Chrześć)an), 
Prze~ az;d 34. 

Porządelc dzienny~ Zagajenie, 
sprawozdanie z lat 1914,151. i la, za. 
twierdzenie wydatków na 1917 rok; 
Sprawa sprzedaży akoji Banku Tow. 
sJJółdz elczych; wybory i wolne wnio­
ski. 

Biletem wstępu sJuzy .ksiąt-eozka. 
członkowsln1. 

- Na targ~ wczorajs:z:e . dow:6t produldów 
był Da rdzo Jeswze n.eznaczny. Wogóle \handel 
na '«ngacn znacznie się ostatnimi czasy l,:zmnie.­
szy~. gdyż w ększośe produktów zmoaopoli~owarią 
została przez sklep1kany detP-Ustów 
- Sprzedaż chlorku przez Magistrat. 
Delegacia Zdrowotoośoi przy Magistracie roz. 
dzieliła w tycl:l dnach między sze~ składów 
aptecznych i składów farb,. więhzy zapas chlor­
lcu, z poleceniem sprzedawania go 28 fer1 za funt. 
Miejsca sprzedaży zaopatrzono zostały w speojaJ· 
ne szyldziki 

- Z kart)' żałobnej. W. dniu onegdaiszym. 
:<ima.rł w wieku lat 57 iu, :zasłutol'.l)I pedagog 
ś. p. Maieusz .!Conc 

Zmarły pomimo wysłu:ten;a emerytury i po­
deszłego wieku pozostawał DS shlnowisku nau • 
czyc1eia dv .ostatniej chwili, dopóki eieżk'e nie­
domagan e płuc - choroba. będąca ~tałym · u· 
działem nauc;yci~la nie powaliła go na łoże bo­
leści, z które~o jut nie powstał. 

Ś p. M. Konc osierocil tone,i ·ośrn·oro 
dzieci. • 

Niech spoczywa w pokoju, 
- . O~łożenie popisu. z powodu zgonu 
b p. mecen"""" BeroarC{a Bir,e:ncwajga i zarn\)y,. 
w· Jaką p:>g1, 'Jna została jego cza:godna '1'ia!. 
zonke, wicepr,ewodncząca . ochrony im małt. 
Hertzów. paal Chariotta Birencwalgowa, popis, 
który miał się odbyć w dniu 18 b. m.. :z.ostai e 
odłóżońym. 

W razie niedojścia 2ebrania do X Ze Stow, Nauczycieli Chrze.śłjan 
skutku odbędzie się Gno w drugim w Łodzi. Ri~ezne Zebranie Ogólne 
terminie dn. 15 kwietnia, w tymże Członków Stowal'Zyszenia Nammycieli 
łoi.atu, o tejze godziniei będzie pra- C.hrześe}an w Łodzi, odb~d~ie się 
womocne bez względu na ilość przy~ „ 24 marca b. r. o godz. 5-ei po poł„ 
byłych członków. w sali Dt,mU Ludowego, Przejazd: 34, 
- Sprzedaż koksu w zakł&.- z następującym porządkiem dzier1 · 
dach Gazowni Miejskich - została. nym: 
ozęś,~iowo wznowioną i odbywa się l) Wybór przewodniczącego, 2) 
tylko w godzinach po.ranny.eh (od 8- Odczytanie protokułu z ostatniego 
9-ej.) OgóJnego ·Zebrania, 3) Sprawozdanie 
- Chleb dla wszystkich. Po. Zarządu ~ działalności Towarzystwa, 
·nieważ kooperat.y wy nie t'trzyruuią 4) Sprawozdanie kasowe, 5) Sprnwo· 
ieszcze naletytei ilości mąki dla za- zdanie komisji rewhiyj nej, 6) Zatwier· 
spokojenia potrzeb zaregastrowanyoh dzenie budżetu na role 1917, 7) Za­
ezłonków, właściciele piekarń mus~ą twierdzenie regulaminu· k„\sy Potyez­
tymczasem sprzedawać chleb wszyst. kowo ·Zapomogowej, SJ ·wyb6r 8·ch 
kim_ osobom, bez wzgl~du na_ io„ czy człou.ków Zarządu . i 4:-o~ Z~st~ycó\V .... 

- '' - , . .;-,. -

k.orzysra.nte z n~ukL ~ ._„ ,_ 
Bogaty program i szlachetny cel ,każa !!le 

sp•)dziewać, ·te zabiegi organizatorów u~ie~czy 
pomyślny rezultat · . . . . ' 

Grono pań zajmie się urządzeniem bufet~ .. 

:Kino· Teatry w foDzi. 
„G11"and•łi.ino" i Kino • Ł. o. $, 
(Piotrkowska 72) (Dzielna ,18) 

Ostatnie 2 d n i ty I k o: uG het to• .ciyl 
"w i ę z 1 wiary" - tragedJa ,,, 6-ciu utaeli,i 
z udziałem słyn~ego B ern d A.\ dot a; 

Najgbśniejszy obraz .z dernonstro:wan1ch 
obecnie w największych kino-teatrach ·Berlina 
i Wiednia.· 

Muilyka ściśle zastosowana do obrazu 
U w a g a. Dla dzieci do godziny 'l ~ei~.~ 

dozwolone. · 
, „Casino" (Piotrkowska. ~ 67~ b zl.~ 

„C ~er pie n i a miłości", wlslk,i .•.. di:.~n,i~t 
Obyc.zajo·wy w ·6~1u aktach. ~ · ~· '.„ ''" ~~,' 

. W gł.6Wnych ro1ach wysłęil'uJą s~ynna .l''ek· 
ność L. ot t i .. N e u m a ą i wszeQh}~wią~~rwe) cłla.· 
wy· artysta Fr. ie 1 n ik. · ·· · '· ', 

- O~eona CPrzeJazd 2), Dziś nowe# 
W e s e l e k s K a s y l d y" - zajmujaęy .d.ra/ 
~at ~yciówy w 5 .citt częśofach, w wjkcneti\h 
słyonycłł. arty$t6W,, z wybitną. pięknością L:ott:i 
N e u m '.'! n n w roli tytułowej. , · 

·Najnowsze stroje firmy G<irson. . 
Nad program: Kc r o n ac j a Je !I o C.' t K 

Mości Karola. IV·go w Budapesz~ię7 
arcydz.ieło .techniki kinematograficzne '\li 2·cll 
cześciach {1000 m. długości). 

. L1.in1a" (PrzeiHd 11. Diiś „S z an.~<>. 
n e t

9k "'" _:_ wspania?a tragedja w 7·mlu a,ktao? 
Wy}atkowo udałby zarówno pód w~gtęda~ 

gry i wystawy, Jak i .reści ~oraz teo. z~łtc_ia s1ę'. 
do pi erws.i:orzędnych arcydzieł sztuki kinem~~.~. 
gt.aficznej. -

Vi rażenia teatralne, >-· 

Teatr Polski_. 

Gościnne wvstępy Ludwiki\. . . „ " Solski ego 95Dożywooae . r· 
Al. hr. Fredry. 

Prze pyszna, 'Prze pojona sz~eeylll· 
humorem komedia Fredry śe1ąg11f}ł~; 
wczoraj do Teatru Polskiego li~Z~l! 
wielce zastęp publiczności, która te~( 
gorąoo i frenetycznie oklaskiwała. 21n_a~,. 
komitego goścja p. Ludwika Solski~·. 
go, w popisowe,j roll Łatki. 'P. Solskt" 
iako Łatka,;tworzył typ, wielce pla·,, 
styozny, niezmiernie szczegó.ł9..v~. 
opracowany, w sposób kunsztowny 
pod.kreślił i umiejętnie uwydatni! 
wszystki~ komiczne strony tego skąp· 
ca i lichwiarza, który z powodu ku-

pionego dożywocia Birbaneki?g~ prze·· 
chodzi najrozmaitsze, pełne smies2no· . 
ści przygody i perypetje. 

Wielki talent tego art.ysty z~a~ 
lazt tu szerokie pole do popisu •. da]IĄC 
postaó, n1imo wszystkie swe śm1esz.ne · 
strony i charakterystyczne ee~hYi 
tchnącą wielką prawdą oraz drgaJąaą 
~yciem. 

I). M;:rska z wdziękiem odtworzyła 
rol~ Róz', P. Orliński dobrze . zagrał 
rolę T'rtardosza, P. Orłowski był p~ł­
nym werwy lek1dm utraojuszem Bn·ł. 
ha.nck:im, również korzystnie wytóżnł 
si12 p. Samborski. . 

Reżyserh1 pomysłowa. 1 staranna, 
znać byfo na nie) vewn~. i wpruwp~ 
dłoń. talt wytrawnf:go kie~owmkn, .Ja 
kim jest p. Lud w Hr Solski. , G . 

. Oz., .;vf 
•. ·.;'4;r'<' 



olucja ~ formowanych za11ewniają, . te cesar~ 
'·:rosyjski nie znaiduje się na froncie~ 
-.focz przebywa w Petersburgu, w pa­
„ł~cn. Taurydzkim. pąd strażą re\volu-

:;f· OJOnt-stów. 
··- ---;";s,. . . SZTOKHOJ.iM, HUL Z Petersbu~ga RewolqojJ~y gabinet mini• wojny do ostateeznośei, gdy ~ńato- donoszą: Gdzie · pl'z~bywa rodzina 

· $trów. ·:miast masy, wyznające j dae rewo„ cesarska, niewiadomo„ 'Przypuszczają 
PEml:.1R~_B.~uv_ G, l. S.B.-Doniesienis lueyinf\" nie pragną niczego inne 4 Jednak, te złlrówno cesarzowa wdowa, 

.,i...1;2 !(:;! · ł>" go, jak tylk--0. pokoju. Poza u dat· jak i młoda. cesarźowa pi:zebywają 
· PetersbUJ>kiłii"i1' :;Agencji Telegraffoz„ nem coup Hbe?ałów kryj o się mniej w Pet.ersburgu. Cesarzowa Aleksandra 

nei. Komitet wykonawczy Dumy pań- etuu~glł. ··ni~ sądzić było motna w uciekła ·si~ pod opit~kę amba.sady }a
1 

43 twowej opublikował nastf2pującą li· pierwMzej chwili. Masy ludowe pońskiej. Według innych wieści, re-
st"' noweg~ gą.b.inetu na.rodowego: wkrótce zawiodą się na no- wol~cjoniśoi osadzili cesarzową w 

"' wym porządku rzeexy. Poseł- areszcie prewencyjnym. 
frezesem ·ministrów i ministrem stwo rosyjskie w .Sztokholmie, któ- HAGA, 16.3• Biuro Reutera do-

apraw w·~w~~~r~nych mi1u1owano remu zadano pytanie, komu obecnie wiaduje . się z Petersburga: wielki 
lrsl~oia L wow ~ prezesa związku podlega. nie otrzymało :równiet jesz.. książ~ Mikołaj Mikpłajewi~z teleg!a· 
ziemstw. eze tadnego -uriędowago doniesienia fował do Rodzhmki, M w porozumie-

Ministr0m: spraw agranieznyoh 0 zajściach. Według doniesienia z nin z szefem sztabu generalnego 
· Kopenhagi. tamtejsze urzędowa sfery prosił cesarza, aby w o hecnych cięt-zoetał Mi lu k:o w, deputowany Pe- rosyjskie podkreślająp ·· it przewrót kich okolicznoścjach powziął tedynie 

Zapóżno! 
WIEDEN, rn.a. "N. Fr. Pre.sserc­

donosi z Berlina: „ Taegl. Rundsohau" 
d<>nosi ze Sztokholmu: 

Z Petersburga nadeszły tu. wia„ 
domośoi, iż w rosyjskich kołaoh kie­
rujących przysdo do porozmnlenia 
w sprawie polskiej. 

Jak słychać, 27 marca ma być 
ogłoszony manifest cara do polaków, 
-przyrzekający polakom autonomję. 
Polska ma byó -połączona z Rosją 
unją personalną. Manifest tet prz.v -
rzeknie polakom własną arm}f.21 admi-. 
nistracłę. poezt.v i koleje. Rozwiązanie 
lr;westji -polskiej przypisują w pierw­
szym rzędzie udziałowi Sazonowa 
w· rfotvozących nara.dach. 

telegramy łasne. 
tersburga„ • wyszedł nie tyle z ludu, co z libe- mo2liwą- deoyzj~ i abdykował, b~ 

:Ministrem ąprawiedliwośoi-K e· :ralne.} cz~śei · Dumy„ Prawdopodo- tylko w ten sposób Ros}a może b~yc -
r 0 ń s k j, ·poseł z Saratowa. bnie car, pod naciski.em konieezno- uratowana, a wojna.doprowadzona do Car aresztowany, 

Ministrem kn~ttnikacjl - U :r n- śoi b~dzie musiał zgodzić się na ga- szczęśliwego końca. . , KOPENHAGA~ 17.8. (W AT) ,.,Nya 

(Z ostatniej eh wili). 

. D ń t bJnet, utw.orzony na ,iasadaoh parła- Zamordowanie Buchanana? Daglight Alłehandn"' dono~i, ż? ear; 
s o w, wloepraz~ nmy pa a wo· mentarnych. ni6 iOst wezak~e ró· BERLIN. 16.S. - .Berliner Tage· więziony je•t przez Dumę ' znaiduje 
we}. , ·' - wniet wyłącz.on,em, ~e · adherenci blaU'' donosi ze Sztokholmu. pod datą si~ w -pałacu rranrydzkim. Wszelka 

Mlnl•trein · handlu I przemy$ - zrzuconego rządu zyska ią po pew. 16 marea : OtrzYmallo tu właśnie wi•• komun i kncja pomi~dzy carem a ca· 
Ko n o w afo w~ :poseł z Kostromy. :nym o24asie znowu przewag~.. Pew- domość„ że po'dróżn1, -przybywający rową jest zakazaną., gdyż rewoluc70· 

Ministrem ośl'{jaty - Ma n ui- nem iest, te Rosja dąty nalJrZeciw do Haparandy, opowiada.ją, it poseł niścJ widzą w carowej sw~,go wroga~ 
low,. nrofes~r uniwersytetu moskiew· ciężkiej~ niepewnej przyszłości. angielski, sir Buchanan,. został ~a- Podług innej wiadomości carowa 

l' Krwawe walk.i w Mąskwie. :mordowany. Gdyby to sensaey:Jne . przewiezioną zoshła do Kijowa, na „ 
skiego. jj ~<i:. ·_ KuPElNHAGA, 16.~8. - Według doniesienie mi~ło zn:ileźć potw1er-: tomiast londyński „Central News• 

Ministr~m Wojny i esasowo mi„ depeszy z Haparandy, -krwawe walki dzenie, to. morderstwa dokonać mogB twierdzi. te natyobmiast po o-głosze"' 
nistrem marynat.Iii - Gu o tik o w, w Moskwie trwają 4alei. Główno· jeuynie adherenci dotychczasoweg'o niu rezolucii Dumy, carowa. wyra„ 
cz:łonek Rad;y «1'aństwa, były prezes dowodzący · moslriewskim okręgiem rządu„ którzy widzą w Bu_chamrnie zH~ katego~yczne ~yczenie rozmówie„ 

wojennym, MrozowsldJ, odmówił po- spravve<r,rewolucji i pragną g-0 usu· nia się z Rodzianką, rozmowa ta do· 
UI·e1 Dumy~ 'oraz -prezes zledno ... słuchu nowemn rządowi i wzbrania nąć. szła do skutku. 
ozonej komisji mcibilizaoji przetnysłn. się oddać z rąk swych władzę. Opinja Bonara. Lawa... Carowa matka uważaną iest za 

Ministrem rolnictwa - Szi n g a· Pożar na dworcn Mi koła• LONDYN, lS.a. _ w fzbie gudn współniez!r~ rewolucjf. . 
! ew, poseł: ~1.Pete:rsbtuga. ~ lewskim. Bonar Law otrzymawszy 'wiadomoś6. Roz„źwięk w rodzinie C«H"· 

Ministrem )inansów - Tere- SZTOKHOLM, 16·3· Na staoii ko· 0 abdy.kac{i cara, powiedział: Je.st skiej. 
k . ł K'4 l~i mikołajswskiej wybuchł po~ar, i·stotn!I ulgn dla nas. te ru0h ten me SZ'rOKHOLlVI, l'U3. (WA't') Fo„ szczen· -O~·l>GSe Z 11owa. który strawił wieJe wa.g.onów artyku- ~ ~ · · d ..:. · 

K ·1 ·' · · ń t „ G d dąty d~ osfągni~oia pokoju, a prze- dJug nadeszłych t.u Wl!l on;iotj~J, c~I' 
ontro erem. pa s wowym- o • łów żywnościowych· i materjałów wo, oiwnie niezadowolenie nie jest wy- Już od kilku tyg<>dn.i w1dz1ał s1.~'. 

n o w, pMÓł z Kiizania. i&nnycb, przyczem straty wyrządmne mierzone przecl wko rządowi dlatego, 'tl głównej kwaterze otoczonym par_tJ11 
Skład: ·KłimitetuWykonaw• wynoszą około · 4 .· miljonów rubli. ~e dalet prowadzi wo}nę, lecz raeze1 :rewolucyjną; fo też sti;~~gła go i w 

ozego„ O podpalenie .posądzani są urzędnicy dlatego, i~ nie prowadzi jej _sku.tee~- dzień i w nocy gward1a~ złożona 
SZTOKHOLu · · · "'-· "k d21 kolejowi, chcący wid.ooznie w ten nie i energicznie, jak snod7newa. ł sł~ z źołnier~y pułków syberyjskich. · 

· 
1"-f't6.&. .LT4ł&tmi szwe ~ sposób_ ukry6 :o. lbrz_ymie krildzie~..e. t· d · ł · f ·1· · · któ · 
· · • · .:a • tego rząd. Bonar Law, -powie zta Na .naradzie am1 l)neJ na re1 

kJ .Dagenęs ~fyłleler" pouaje nazw1- artykułów tywnnściowych. dalej. ta według otrzy~anyob.. wiado- uczestniczył równiez w. ks . .Michat. 
ska członk6w newego rządu rewolu. Mo:łliwołc kontrrewolucjl. mości,:- straty w ludziach me b,y:ły zdeevdowano, \te car ma, abdykować; 
ayinego, albb~ Jak on sam się na~y- s:crOKROLM, 16.S. Doniesienie zbyt dotkliwe, i znznaozył, że znrn~- 1rnstano.wienia .te rozbiły si~ o_niep~ro· 
wa, komitetu · \Vykooawcyago Dumy: Biura '\Volffa; Tutejsze sfery polit;voz- na dokonała si~ stosunkowo spokoJ- zumienia pouu~dzy w. ks. M1koła1em! 
Przewodnieząeyin komitetu jest pre- ne śle~zą z wielkiem. napi~eiem i!Y· nie. Mikołajewiczem a w. k.s. Cdyg~em., 

· d L. d · darzema. petersburskie Jakkołw1ek AM"-TERDAM, l6.3.-Doniesienie Car jest rozgoryczony na1bar zie, ns zes Dumy Ro . z i~ n A o paz zier„· · . · ·.' . · ł 0 w. '·s. a.-·1 koł"J·„ 1lnkota
1
·
0
w1·0 

..... którll 
• • . ~ j . ·.. . • , znawcom stosunków zgotowa y one Biura Wolffa: Pomimo oewiado.zenfa ft .WJ. n ,„ .JU• "'"'· il 

mkow1ec, wJoe~pnewod01czącym - niespodziank~ zę.ledwie w kilku punk· Bonara Lawa, iż przewrót w RosjiMo- upatrzony jest podob{lo na dyktatora 
dep. Cz he Ld a; e, przywódca s~on~ taoh. vVedług zdania. tych sfer, rze· konał 81~ ze wzglQdaym spokojem, wojennego. 
nlctwa soeja:łistyeznegol> następnie - czy. p~zybiorą . w Rosji inny obrót~ panuje tutaj przekonanie, te' dokony- Rewolucjoniści 'póstawiH ca-
K er ens Jdj, " przywódca . stron ni..: nit zamie~a. obecnie ta~ zw. rząd wać się on b~dzie jeszcze oz as d łu?;- rowi ultimatum. ' "' 
etwa t. zw. trudowików (stronnictwo narodowy 1 J~go pop!eozmoy. Obec· szy„ Ponieważ we wszystkich donie- KOPENHAGA, 11.3 (WAT) ........ Do·., 

"-. ; ·. k" i ... nag() ehaosu J wewn~trznego rozpr~- sieniach niema mowy o cesarzu, -priiy~ t S L kh 1 ~· "'e ... ewol'n ~obotn.), . . Ml ł U k o w, rnrown a ~enia ludzie nowi nie zdołają upo· nuszczaia.. że nie zgodził si~ on be_.z noszą u ze z"o o m:t, 'li ... . ~·. 
stronnictwa kade_tów, rad&ktoJ' .. na- ...-adlr"'W""ć . .n_-·"'_.· ttnJ·lepszyo.b. nawet r- k , tó ojoniśoi postawili carowi ultimatum.; 

A-L•<t v a r-„
0 „ ł zastrzeteń na abdy ację, .ir · ra wiQ aby natychmiast 1)odpisał manifest„ 

czelny .Rieezy•, K o n o w a ł? w o~ęeiach.. Jskkoiwiek sprawy~ otyły docznie została na nim wymuszon!_\. uznający nawy porządek rz:eia 
wice-prewednfoząoy Dumy, paź.d.z1er· si~ n~ra.z1e ~bar~z.o dogodne, to 1edna!r Przejście oałych garnizonów na st~o~ czy„ 
nikowieo K a.·r a u ł o w ofioer ko- wo~.ec bei1nad!!leJ~ego stanu a.prowłł· Ilfł rewolucjonistów nie pozwala 7e... o--e!L.•..--.... ;e p-ok_l-mo1111utnia' 

. .' · • ' . . zaeJI tywnmfotower i wobec mespe - szoze wnosić 0 tem, by znaczna ozęść ........ 1111.„ ..... _„u „- -za~k1, _nte2jalezne. siow. lewie.owe. D l· ni onych. nadziei sp~d.zi~wana • kontr· woisk nie miała pozostać wierną konstytucji. 
m 1tr1 u ~co w~ . sekretarz biura. Du„ rewoJuoJ& sprowadzi WlfJksze Jeszcze cesarzowi, gdsby p~jęła istotę wyda- HAGA, 17.S. W AT. Z Peters bu~"': 
my, patd~ieruikowieo, właściciel :rozpr~tenie. · . • . · .. _ rzeń. .., . . ga donoszą tu via Londy~, że w I?SJ·\ 
dóbr w Rósji.śf0:dkowef11 Ez j e s s i(?) Brak kcunun~ludów rosy,1• SZTOKHOLM'" 16.3. Domesrnme bU~szyoh dniach oc'!ekiwane Je~~ 

D t · sk1ch. 0 za-mordowaniu Stuermera i P:roto- proklamowanie nowe_s monarch..1łi wice-sekrdar:li. . umv, . poa ~pow1eo. . . . l N h ł d l 
· · ·. .· "' k" Jf BAZYLEA lł.8.- Base er ac - popowa podawana jest w .wątplhyo~ć. konstytucyjnej; yv a za cesars.m: ozłonek zięms:wa. mo~ 18

":"
8 i~go riehten• · doll®~ą: Do „chwili obecnej Nara.zie brak zupełnie wiadomosm _z b~dzie l1ardzo ogramezoną. Zwycnę· 

S·z yd 1 o ws k 1 J paźd~iermkowieo nie otrzy~ant;> rosyjskich komuni- prowincji. Utrzymana zoztała ~omu:. stwo narodu jest zupełne. Oznac~e 
prezes bloku Dumy, N 1 e kr as o w, katów urządowyeh z dnia 1B i 14-go nikaoja pomiędzy Peter.sh~1rg~em . i to enetgiczne dalsze prowadzeme 
kadet, byJy prnfeaor w Tomsku, o- marca. . · _ . _ Moskwą. Szybkie przemes1eme . s1ę wojny. 
baonie dziennika:r~ ks. L w o w. Rado6c w :Okop„ch rosyJ• :rewolucji na prowincj~ uważane Jest ROTTERDAM, 17.'1. WAT. „ Ti· 
centrum, dawniej naojonalista.. a > skiah. . . za wyłączone. · · mess donosi: Wszystkie państwowe 
wreszcie Szuledn. były nacjonalista, BERLIN, 1~.8. Z Wiedma dono- now·1~skie.ozwdyuk!ehoww~~:s\!~~ę y,~2~!a ~!: i publiczne gmachy .. z~~jd~j' .s'~2 

· ~ 1 

d · ł l"b ł dz. 1· SZI\ tutaj t& wladomośó o wybuchu v 0 
, 'cl obecnie pod stratą m1hc.J1 mrn7~Jrn-, 1 , 

9becnie coraz :l>~r zie_, I era, en- rewoluojt wojska rosyjskie na froncie dzia prawdopodobP;ie_ przechv~e łibe- zorganizowanej przez zarząd rnrnsta, 
ttikarz z Wołyma.. , nowiflały okrm .. ykamt w.. Wied.ni:i p_o- rałnym r.ewolucjomstom. .Przypu~z- oraz studentów, Organizacja ta nra· 

• k J: • t d 1 czają, że wkrótce na~~a,p1 reakcja, cuje razem z wojskami, znajduiące łłiepewf1~ ~łaniow1s o nowe• przednio ru,i . o rzymano omes1en ,a, która osłabi potęgę RosJ1. mi si"' nod. rozkazami komendanfa 
go rządu. . j~ w _rMmJ:eh i-o~a~h strzel~ckic~ na Popielajew. ~ r 

. BERLIN~ . l6.3.-„Lokn1s.nzeiger• froncie. wsoho_d_mm. stało się w1ad~- SZTOKHOLM,.16.S.- Doniesienie okrę5~· wov;orai trwa energiczne po-
pisze: Sfery ro3yjskie Sztokholmu Sf\ mem, lt n.!' l?~zec1wległyoh stanowi- Biura Wolffa: Poseł do Dumy, \o~ lowanie na policjantów, którzy n_~ 
jednomyślnie ·.przekonane o tem, ~t skaoh rosy:Jskiąh zapan~wało _:radosn~ pielajew, który wedłu~ PetersburskHlJ skutek ro21ka.zu Protopopowa ukry!: 
władzy w Rosji w ~adnym razie me podniecam~, wszela.lfo Dl~ km1ano so Agencji TelegratimmeJ, przez :r.ewolu- si~ na strychach domó~ i stamt~:1 
yosiędzie nr)wy- rząd rewolucyjny, bi 6 wyjaśn:~ :teg~ i:;ta~owis ~· • cionistóvr zośtał mianowany komen- strzelali do rewoluejon1stów karabt-
lecz albo car ·albo dyktator, prawdo- W. ks. lf/łJ~oł•J l'lhkołajewicz„ ~fantem twierdzy Kronstadt, był z ~a- nów maszynowyab. . . . . 
podobnie z-rl~mu\Oesarskiego. Strą• ROTTĘRDĄ.M, · 16.3. Według~~- wodu pracownikiem handlowym w Dot.ychczasowa po~lCJB. J&st rozwtą-
~enie monarch1i jest uwatane za ró- niesienia Reutefa, wielki ksią~ę Mi„ biur~e górniczem ks. .A~amelef~a w za.na. 
wnież mało IH~.awdopodobne, jak po- kołaj :Mikoł.aj~wiez zawiadomił tele- rrornsku i posiada. stopien gefreJtera Zamordowanie Buchanana? 
rozumienie ,_ p~mi~~zy cesarzem a gra.ficzni.e Jtndzlank~, i!i, wespół z .s~ew 
Jzłonkami' rew,0J_µc11. Nu to rewolu: fem sztabu &!'Deralnego, Al.ek~1e1e- rezerwy. BERLIN, 17.3. WAT. Do "Bert. 
'ioniści musi,8Uby pozys~aó takt wemł prosił o}) .ca.ra o powz1~c1e Je„ Chiny a Niemcy. Tagebl." donoszą z HE"t·larandy.: . 
posłuch armji,: by usnni~cie cesar~a. dynie możliw~j:' deoyzji ~v cel~ rato· PARYŻ., 16.3. Agencja Havasa Podl'óżni, którzy m Jm~yoyll i 

.;;tafo si~ in9tHwem~ Byó m~te, . lż wania Rosjl doµrowadzenrn. wo1ny do donosi z Pekinu: Minister spraw za- Petersburga, twierdzą ?.e ambrl~ndor 
wielki ksil"ŁŻM_·. M_, ik_oła1· zostan.1a mia- pomyśłneg_.o .... k._.a.. ·.·u,_oa... k ł ł angielski Buchanan został zatnordo· ~ . .,. · k granicznych zakomunf owa pos_om 
nowany d.Jłft~tl)reJ?l. Stanowis 0 .'P"" Cesar:z(Mikełaj w mooy re• koalicii, iż rząd doręczył paszporty wany . 
. tersburskiego .komitetu . rew:olu.ey1ne- · wuiucjonistów. - Rola Lorda r{iiloe1•a w rewo 
go nie j~st .uwa~ane za nazbyt mocne. SZTOKHQt .M· 16 3 Wbrew do-• posłowi n1emieckjemu, personeiowi iucji. 
Duma nie 1-est Jednomyślną„ Obec• . , ,.i;• ~ .. · • . . 1 • . poselskiemu l konsulom niemieckim ROT':1 gRDAM, 17.S; W .Arr. „~.fan· 
ni vzłonkuwie ·rządu są za tychozasowy.m. wrndomo~c101!1· w ~o w Chinach. ckc;~-"'w~ 9tH1.rdłau d()oosi s J.ronrJyuu~ 
dala.zem -· kontynuo11!11ła~iem łach dyplomatycznych uobr~e pGin-



Dotychczas nie motf.na b:vło. wvm.ie„ 
ni~ó celu podr6ż.y ·do Iiosjj 'forda. 
~1ilnera. Obecnie wiadomo. ~e iest 
ona przynaimniej ozęśoiowo w zwią­
?iku z wewnętrzną sytuacją RosH. · 
Rr.ąd angielski oddawna poinfermo-: 

• • . I 

Dziś nowy pragr~,m .1 

WMl:f był o wewnętt·znym kryzysie 
rosy1skim. · · Sir Buchanan dokładnie 
!n~ormował o wszystkim rząd swół 
1. fakt~cznie był bardzo pomocnym 
liberalistom rosyjskim. Lord Milner 
l'i'yśłany był do Rosji w celu zaie.­
gnunia zatargu pomiędzy Dumąa ca-· 

~erpienia :miłości 
Wi~iki · drahlat 
-obyczajowy 

w &·ciu aktach 

z piękną Lotti NEPMANN i stynnym Fr. ZELNIKIEM 

~em w celu uniknięcia rewolucji. • . . . . . 
Zapro1ionował on podobno . carowi dh na sp1ewa1ąnych. Rezulfatem wnl-
utworzenie. gabinetu, odpowiedzial- ki byli. liczni ranni. Potłuczono 
nego nrzed Dumą. Zdaje się jednak. wszyatkie szyby w oknach partoro­
?.e· pr~po_zycia ta przekraczała nawet wyeh ambas~dy. . _ 
żądam a D_umy,. lecz wia.do.mo było. Prasa ang111ehika o rew-tiłUCJ 
że naród 1 arro)a daleko są postę- · BERLIN, 17 .s. W A 11. Charakte­
powsz~. niż więks ..... oś6 Dumy. .Car rystyc~nym iest stanowisko prasy 
,)O.rzucił T>Odobno t~ vropozycię dla- angielskie?, która wypadki peters­
tego„ !te nie odpowiadała ona rzekomo burskie' u wata za zwyci~stwo koan. 
t:.tosunkom rosyjskim i że system cji. 
'.'111·1amentarny szkodliwy byłby dla „Daily Express" powiada: 'Biuro.: 
tale mafo p.1litycznie :rozwini~teO'o kl"ację, która chcfołą sprzedać! Rosl~ 
lJarodu iak rosyjski. 0 Ni'emcom, wypędzon;:'. Ruoh newolu~ 

yvtedy ~ilner ~a proponował utwo- cyi ny 1er;t pięknern ::;1;11 iadeotwem dla. 
rzenie. gabinetu, któryhy bardziej przyszłości Rosji. · 
o,d powrn.dał. życzen_iom Dumy, i aby "Daily NewsłS pisze, to : z,wycię~ 
SazonO\~:. ciągle jeszcze przyiaźnie żyła sprawa wolnośoi. Znjweez~nia 
11sposob1?n.y dh1 koaJici, został pre- wpływów niemieckic;h w RosJi dobrze 
zesem mmistrów z portfefom ministra \Vróży na przysr.łość. · 
spraw. zagranic~nych. Lecz i tę pro. „Daily, Mai1" mówi, ~e f'ilonie· 
pozyc,Ję _car odrzucił. Milne:r uczynił mieckie spr?i_rsięże.nie w RosJi zostafo 
~esz~_ze mne propozycje w nad:?JieJ

7 
ostatecznie T>Olrnm1 nie. 

~e odwrócą .one rewolucję. Wszystko „Morning post" pisze: Wielka ta 
1edJlak rozbiło się o upór cara. próba, na ialr~ wystawiona był1\ ko-
Napad na gmach ambasady aHcia, zakończyłR slę zupelnq klęską 

· angiehsk.if~j. Niemi eo. 
· .B~RLIN, 17 s. WAT. „ Voss. zti:s" · „Dail:v Telegraph"' twierdzi, ~e o 

d?nom. że mąz zaufania, który przy~ l1e\nie cał; 1?aród .r~~yjski mocniej 
był z Petersburga, potwierdza wiado- sto.' po shome koallcq1, . ni.~ I' oprze· 
mość .o. ki:wawyc1:1 z~iściach peters- · dmo. 
bursk1c.h 1 opow1edz1ał następuja.ce Proioiicpow zari~uH•dowany. · 
szczegóły o za1ściaeh~ iakie sie roze- KO.PENHAGA, 17_3, (W .. AT). Wia· 
grały Vif poniedziałek, o godz. 5.,.ej po · 
południu w ambasadzie anp:ielskiei~ d~rmość o zamordowaniu rrotopopo~va 
Jak na komend~ zebrało się tam kil· potwierdza się. - . · 
ka set przyzwoicie ubranych mę~ _ Stan ,zdrowia WUtioru1 ,pogor· 
~zyzu. Wznosili oni okrzyki na cześć · szfł się. 
Bu.chanana, po~zem zaintowali angiel· ·:BERLIN. 17.3. (WAT·). Pisma. p3-
sk1 hy~m n':"rodowy. Od strony ogro,.. ryskie donoszą z Waszyngtonu, .te 
do le.tmego I przez most pałacówy w stanie zdrowia prezydent.a Wilson~ 
nadbiegł tłum robotników, którzy nastąpiło pogorszenie-; z · r,ołecenia 
wraz z przybyłemi studentami napa- lekarzy musi on pozostać w· łótlm. 

esztki . I. i I i a 3. l -i 

. t J 

EpizeDy1 k·omicz11ł. r-ewolucji. 
w· ~klepiku~ 

-- Cfo l)an zM wn? Wć~ra.1 pł~­
ciła m za kapust~ 5 kópiejek, a dziś 
pan już choe 1oi . · 

A M nanns my:śli, te rewGlu· 
eja. to chichi'? · .·. • . · 

u ·kupca. · 
~ „ „\ ,' .: ; 

- Jezus·Marjal ·.Znów· oofrier po~ 
drożał.~ A przecież gazet1. ·pisały9 te· 
stnn!e7e tera?a, bo·oukrowme · zaczęły 
towar nndsybe! . · , . . -

' - Pani dobrQd~ika nie ws~stke 
wi1h.ć vi gtize-tl'loh. ozyt&. A. rewolu„ 
e}a~ 

- Oo ml\ ·rewolucja w .Rosji do 
cukru· u nas? . • . · · · -. · , 

- To dopiero -pani dobrod~1e1ka 
zob1ozy .. T.o .dopier9· po~~tek .. Piel'W­
sze wlaśoi tak naś ~)szołomUy, te nie 
mogliśmy _się zor}enlo•li6 md~?;yeie i 
~a małł\ wpr~wadzHtąmv podwytk~ 
Ale to się wn~t naprawi! 

u·Lursa. ·i 
~ Co iet tera'l; 'zrobią ż Mi kó:ła~ 

j~J1!'1? - pyta jeden : Jeg)onisia: dru·~ 
g1ego. . · 

· ~ Ha - pówinnfby fttł. d" WĄr­
sza wy przfsl_ae::_.;brzml · odpowledt­
m' tu tylu foinlnyeh poddanych! _ 

Wiec :rewolµcyjny. 
·'"'.""" B~dziesz. na. wi~(m rewt1łueyj~ 

nym w Filharmonii? · · · · 
- Co za wieo r~~olueyjnyt 
- Zwołują ga pewn~ .f4rupy w ee~ 

lu.zdeeydo:wania. za· kim się,· opowie~ 
dzie~: M dawnym fZt\detn, ezy zarią· 
dem r~wolueyjnym.- ... , - m. 
~ . ! ' : 

• 
I 5. e 

.. . ){ K--~ato·DPaf • . ~nglJl„ . .,..d; · 
eytg o ro11'r0Ju· tcfrJem1to;,l"•fi· i pt~~•i!S\ · 
kh••m•fO§rlllflemych w Al;lt1ł)l· poda~· c:b!ie 
zar;ranlc.:zae. · . , , ... · • · . · „ 

I tak w Angtji Jest obeenie 4if.()O Id~ 
gr~fów. Pr~eclętna ft~kwencja · 'r· d~i~ti <i~ 
chu vynost osąb ·3,3(5,000...:«' 'lir·q1ediłeto 
świątear;oe 11?,575,000 os\Sb „, 9i>~6ez' .. teli.o 
gu ostatoi~go czyxinyoh b;,toi .~··· t!Qema 
fów. ~tw~rtyof' tyllq'> w ~e~!Jlefł.,.;(f.rełt, 
kt6ryeh wynom~a 19,500,000 osób .· -. · -· · · 
· . · We'dług tej wlęć 111-lłty·s·ryk\' wj-tiikaf tai 
oijy\!ist_el • An11H~ roqznie · 24 c4~1' · :O!i•~e~~ił: 
te~tr.. " , .. . · 

W całym pnómyśl& kłnriiatografieinym 
A.eglll .zaj~tJCh;Jest. Ok1!1ł~ .lt:p~opo ,lu.dei,. 
. . W ciąg\t roku wyv~lez,t?~O ·~ z .An:g~Ji · fi1Jrłłw· 

n: 7 :280.000 marek, a przyWk!atooo ta.·24,210..~ 
~4'k. . ' ',_:· ;. ' 

Tabele tymczasowa . 
.q?ierwSiaeJ- L1Dteaiojl : ~aao.re'i · R~~ 
. G.tównej ·Opłekuńc~ej. . . ;~. 

w ciągnienia dru11:ie1 klasy. wy~ł'_arte pafł~: 
- _ na numery nutępp.'ł\~~. ~; · .. ; · 

DZIElN. PIBR. W$ZY!. 

3;000 r'h na. Nr. 1_8062 : 
2.000 :rb. na Nr. HH9 

'Po .1.000 rb na NrNr. 17;83 25~2: 
Po 650 rb. na NrNT. 1&1~ 2'til9 
P'o 200 rb. na NrNr. 429. 6743 lł-SS\ 

15155 22891 
· ' . Pe 100 rb. na Nr Nr. 'is i'145: 4~1' 48" 

4~$() 11373 16474· ' ; · 0
;. , , ; , • •• ;, 

Po -75 r~. na· NrNr i.10 iao.4 1806 731t 
8976 10497 10539 10900 13703,H'i2fil1a8'92- l~20 
141&7 U972 20848 21271l 219:'17 ; 22'1.44 "32'79 
:ma~ 24-5&2 :6326 2B_i~ ~9?~S · , , · ; 

DZIBŃ DRUG&.. ... . 
.!5.000 rb na Nr ,619,8, .. · . ·' :, . " 
·~ooo rb. na Nr 7fł'12 l, 

Wo; MO :rb; Ba. N~NT~ 16$06"2.a?n ' ;_' 
. • ·Po·200- rb.-.na ·NrNr. 'lZf4:'H7~ JSQł 
~OO 9805 t,0030 lół!6'1 l71"8 1~428 .2~~ ZUM 

Po 100. rb. rta. N.r.Nr . '1:9~Z ·. aa9& .. a622 
!Q32 60'4 ~229. lSOOt 18864 16'.'40 1&764 1801) 
18904 20Wfi Zl932 223M ·ns,47 .23951.·26681 
. ;po 75 r~. us. iN.rNr. · 215~ .. 23Só. '2ns 
3900 4.306 · 4-529 5554 M~2 6603. 9757 H(.2g 
lił199 .rl·~79 , 173'%9 184~ 1~~1 ·~l7i2t}fi2 
~~76 22179 22212 2261)2 ... :łiłQ18· ~ ·2ąl)l~ 
29C>OO 2%30 . . . " .. :··' .. 

Zakład. Leezftłay .. ·:. 
· ·Dra·J. ·Kml ··,.i .. 

W arstawa -uli~a N„~owl~)skirN. & 
· · Cłieroby gs!'dła., ~~a 'i nsślów: :· . · · ·' : · 

• • _":, .' - . > ~ ;·.:·, 

i. Sprzedaż z 40 % tan. n. o. zy;-. Uwaga: STALA CEN A. 
'l'owar.wełna ?J ia~w 1 bat. na bluzki odrb. 1.óO do rb. ·a. S~ewioly, Boston 
Melanze. Alpaga 1 t. d. na dnmslc. 1 mesk. k ost.inniy t palta. or! r. 8 - rb 
2~. ~ Ma~erjały ba_Jowe i żałobne i na· getry na fartuchy 1 rótne ~h11st· 
In 1. Ze1g. Lama i }3archa.n. . · od 3-~ po poł. zamknięty. 

DO SPRZEDANIA, 
jak tówniet i ur~11dzeni8 dl~ hodowli .. krofiKó~. 
podług najnowszego syst~rnu. ·Wladom.ol6 Lódt1 • 

Cegielniana 431 w podwórzu 4 dom· ()d Piotrkowskiej~ 

Karpińskiego .. -
13 a J :s " m 13 e 'l s a I :S. łt i 

Znieczul~jący. 

- Sprawia natychmiastową ulgę w newral(l'jl reuma­
tyzmie, artretyzmie, migrenie, bólu ~bów. 

Cena pudełka Rb. 2. 
miejsca natrzeć ~alsamem, pokrywając je 

nastQpme watą. 
Laboratorjum Chemiczno.Farmaceutycz­
ne Tow. Akc. nF'r. Karpiński" w Warszawie 

nl. Elekt~ralna 35, telefon. Goą„ ' 

{ Zakład Kąpielowo-"zdroiowy 
=--_..._J C;echocinek. r...__"""""""'_ 

~f l)plele sol~nkow~, ~łotne1 kwaso-węglową, elektryczne 
i mhalator.1um. Sw1etne skutki leoznfoze. · Najtańsza 
-----------------------... utrzymanie. ~· --~--------------.· 

Seson wst~pny od 'I Maja do -s czennca. 
$e:;r;on główny od 'ł czerwui do 1 pńdziern1ka.. 

CESAR5Ki ZAllUĄD "J\PIELOWT. 

., 

Rutynowana nauczycielka 
przygatawia celująco do niższych klas wszystkich szkół prywat· 
nych, wyucza. te:6 a.nalfabeł.ów "'. krótkim ezasie języica.: POLSKIE-

GO, NlEMIECKlEJGO i .ARY'l'.METYKI do bu.ehalter.11. 
~ny 'Przystępne. · . Benedyk~a H {mies:zk. 28). 

Konstantynowska ~„. S.1 In, 1aJewa. 
ofląna 11;..gle pł~~· · · 

A kusz rk 
& d:rplo mem CeeaMtłdeJ .Mr:a 
_demj1 lillu11dycuz-.ej w Pie„eo.,..„ 
tlżie, t'l'&.ktyirnfJle& 20 l-.t p'r.gyJ..;' 
muje. ·Piotrkowska 132 w podw. "'"" 

,· 

LeKarz DentJs~ 
1 

IS. GORDIN 
Konstantynowska 18, 
przyjmuje od 10-1 i od 3-?. 

.. S:l!aftt mahoniową ... 
, Ło.•ko · 1ll~»- · r~zbier. 

' '. . . . ' 

„„. ••~:f •ę do s15yoi& 
· Singtlr&. · 

Tet-:ni•ł4'P ueniowski. 
· Sttdik kuo~~nny _ 
i r: o z ~a i t I\ d~m•lrit 
atilrde_i9!·01tct·,i i n. rzeezy. 

Potudnlowa 24, -
-•ttrofi. wskde. 
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LEONARD MER RlCK. 

\dy jestem w restauracii, lubię 
" siedzieć sam jeden przy stoliku, 
toteż nieri1iłem mi było tovrn­

rzystwo siedzącego obok mnie mło­
dego człowieka: Na domfar złego, 
:miał smutną mmę. Gdyby nie kata 
rynka, grająca przed lokalem, to praw­
dopodobnie wcale nie byłoby przy­
szło pomiędzy nami do rozmovr'y. Gdy 
katarynka ta poczęła grać pewną 1.ve­
sołą, dawno już z mody wyszłą pjo­
senkę, młodzieniec wzdrygnął się. 

-- Ta melodja! - szepnął we 
francuskim języku. O ile się nie my-
lę, stanęły mu łzy w oczach. -

Zaciekawiło mnie to. W swoim 
czasie mieliśmy wszyscy - po obu 
stronach Kanału -- aż uadto tej me­
lodji; żaden szanujący się kataryniarz 
nie grał jej już obecnie. Można więc 
było zrozumieć, że młody francuz 
syknął, usłyszawszy te dźwięki. Ale 
że by aż miał płakać! 

Tak, zaciekawiło mnie to; uśmiech­
nąłem się współczuiąco. 

- I nam tutaj dokuczyło to ró­
wnjeż ·- zauważyłem. 

- Nie wiedziałem - rzekł po 
angielsku - że także i w Londynie 
śpiewano "Partant pour le moulin'? 

- Pod inną nazwą - odpowie­
działem - była to prawdziwa epi­
demja. 

Widocznie katarynka wzbudziła 
w nim smutne wspomnienia, choeiaź 
bowiem poczęliśmy gawędzi6, wjdzia­
łem, że ani rozmowa ani jedzenie nie 
sprawiało mu pTzyjemności. Na nie­
szczęście owo narzędzie tortur poczę­
ło grać na nowo cały swój repertuar, 
a gdy przyszła znowu kolej na „Par­
tant pour le moulin", sąsiad mój za­
łamał ręce. 

- Taką to panu sp1'awia przy­
krość'? - zapytałem. 

- Przykrość! - zawołał. - Pa­
nie, toż to" tresć mo.iego życia, ta 
~piewka! To moja miłość, tragedja, 

ruina. i :hce pan posłuchać'? Muszę 
ze brać myśli. A więc: · 

- „Rzecz dzieje się w Paryżu, 
na Montmartre - jesteśmy u drzwi 
praczki. Nadchodzi młoda dziewczyna. 
\V oczach je_j maluje się zakłopotanie, 
na czole rysuje się zmarszczka. Cóż 
jej brakuje? Zaraz się pan dowie: 
praczka odmawia wydania jej bieli­
zny, póki rachunek nie zostanie za­
płacony. A dziewczyna nie może go· 
zapłació - przynajmniej nie przed 
sobotą - zaś rzeczy te bardzo pilnie 
je.i są potrzebne. i ołożenie jej jest 
bardzo krytyczne. 

Otwiera drzwi. Kilka minut mi­
ja. Dziewczyna ukazuje się znów, 
z małą paczką w ręku. Zwyciężyła. 
·wychodząc, spostrzegła młodego czło­
wieka, który stał przed sklepem bla­
dy i zamyślony. Nie próbował nawet 
weiść do pralni: Stał bez ruchu i pa­
trzył rozmarzony w szybę wystawową. 

„Aha", rzekła sama do siebie, to 
także jakiś klient, który nie jest w 
stanie zapłacić rachunku!" 

Proszę posłuchać dalej. Po upły­
wie pół godziny spotyka znowu tego 
samego młodego człowieka. Tym ra­
zem stał przed pewnfi: skromną restau 
racją. Leez czy wszedł tam~ Nie, tak­
że nie! Patrzy w okno smutnym wzro­
kiem. Wzdycha. Przygnębienie, malu­
jące się \.V jego postawie, mogłoby po­
ruszyć głazy. 

„Biedny chłopak", pomyślała; 
„nie stać go i na to, by sobie zapła­
cić obiad". 

Lecz sprawa na tern się nie koń­
czy. Jak piękny dzień letni! - dziew­
czyna postanawia przejść się. Proszę 
sobie wyobrazić, że znów spotyka 
owego młodego człowieka. Tym ra-
zem stoi on przed zakładem zasta­
wniczym. Dziewczyna obserwuje go 
mvażnie. Tu nakoniec wejdzie niewąt­
pliwie. Lecz nie. Znów ta sarna histo­
rja- patrzy, larnentujei odchodzi. 

„Och, mój Boże": rzekła. „Nie 
posiada nic, coby mógł zastawić". 

Tego jej już zawiele! Zwraca się 
do niego: 

- Panie! 
Lecz powiedziawszy „Panie", nie 

wie, co ma mówió dalej. Zamiast na 
lombard młodzieniec patrzy teraz na 
dziewozynę. Twarz jej ładna - lub 
,wcale ładna"; suknia, chociaż w do­
inu uszyta, przedstawia się korzy-
stnie; i posiada szyk - p_rzedewszy~t­
kiem szyk. Młody człow+ek zapytuje: 

- Czem mógłbym pani służyć'? 

Muszę zaznaczyć, że tak ona jak 
i on by li artystami. Wywiązała się 
mniej więcej następująca rozmowa: 

- Panie, spotykam pana dzisiaj 
po raz trzeci. Nie mogłam oprzeć się 
chę~i µ_rzemówieJ?ia do pana. Czy pan 
ma Jakie zmartwienie'? 

- Straszne! - odpowied7.iał. 
- Moze też - dodała nieśmia-

ło - jest pan głodny'?" 
- Nieznośnie głodny, pr0szę 

pani. 
- Ja sama znajduję się także 

w bardzo przykrem położeniu, jeśli 
pan jednak pozwoli, chętnie panu po­
mogę, o ile to w mojej mocy. 

- Aniele! - zawołał młody czło­
wiek. - Z pewnością; masz skrzydła 
u ramion, lecz błagam, nie ulatuj je­
szcze. Opowiem pani powód mej tro­
ski. Jeśliby pani zechciała zrobić mi 
ten zaszczyt i siąść ze mną w ka­
wiarni naprzeciw, moglibyśmy wy­
godniej poro.zmawiać. 

Dość dziwnem było to zaprosze­
nie ze strony młodego człowieka, 
który rzekomo umierał z głodu; lecz 
proszę poczekać. Jej zdziwienie wzro­
sło, gdy płacąc za zamówione wino, 
towarzysz jej położył na stole ban­
knot gestem zupełnie obojętnym. 

Nie wierzyła własnym oczom. 
- Czy to sen'? Czy to jaka baj­

ka z Tysiąca i jednej nocy, czy też 
jest to rzeczywiście banknot'? 

- To miska soczewicy, proszę 
pani - odpowiedział młody człowiek 
ponuro. - Oto powód mego smutku: 
albowiem za ten nędzny pieniądz 
sprzedałem me pierworodztwo. 

Dziewczyna nic z tego nie rozu­
miała. 

- Jestem poetą - obiaśnił -
prawdopodobnie jednak nie zna pani 
moich ut-worów, nie jestem sławny; 
nazywam się Tricotin - Gustaw Tri­
cotin, do usług. 

Pisałem poezje przez wiele lat, 
utrzymyvrnny ambicją i pomocą stry­
ja, który ·jest fabrykantem jedwabiu 
w Lyonie. Otóż nadszedł czas, że 
stryj mój zamienił się w potwora. 
Oświadczył mi: "Gustawie, tak dłu­
żej byó nie może - musisz zmienić 
tryb życia - nie robisz nic tylko 
same długi. (O moich tragedj ach nie 
pamiętał). Albo staniesz się poetą, 
zarabiającym pieniądze, albo musisz 
się zabrać do fabrykacji· jedwabiu". 
Czyż moglem mu się 0prze6'? - je­
stem materjalnie od niego zależny. 
Musiałem się pod~ać konieczności. 



2. DODATEK ILUSTROWANY DO „N. K. Ł." 

Wręczył mi pev".ną k~o~~ na zaspo­
ko}enie mych wrnrzymeh 1 oto w po­
niedziałek mam wyjechać do Lyonu. 
W międzyczasie żegna~ ~i~ c_zule 
z mieiscami, których moze JUZ mgdy 
nie zobaczę. 

C. d. n. 

B. BOL\llICZ 

Błaganie. 
Z cyklu „Do Niej'·. 

... Dai -
niceh .się .sen mój sfanie jawą„. 
nie(d1 jawą sfanie się -
mój sen„. 
fom „lee,vs; moją ranę krwawą, „ 1.- ( - r.-

a dm;?a w7leei w pr7esiwórH-
hen~ ... 

Jawą nieeh sfanie się 
sen moj ... 
mój sen -
nieeh jawą mi się sfanie ... 

Bąd~-~e mi moją 
jak jesfom ja - ~wój 
a serne moje ro7efaliwi thanie ... 

Tajemriica. 
zamłł.11ifłłej f\operiy. 

ist~r Archibald Boweven (po 
polsku czytaj Bałwan) usiadł 
w fotelu i przymkną~ oczy. 

Przed kwadransem dopiero przybył 
do Warszawy, najznakomitszy dete­
ktyvv angielski i czuł się nieco zmę­
czony trudami te,j bardzo okólnej po­
dróży. Nie pora jednak była na sp?­
czynek. Wyjął z pugilaresu staranme 
złożony telegram, który go spro wa­
dził aż tu. Oczywiście, skromne wy­
nagrodzenie (sto tysięcy funtów w ... 
złocie) nie było przyczyną przyjazdu 
Mr. Bałwana. Interesowała go sama 
snrawa „zaginięcia dokumentu poli­
tycznego", jak głosi ta depesza. Za­
dzwonił na lokaja i kazał sobie podać 
plan Warszawy. 

- Stary, czy no wy'? 
- Oczywjśc1e, nowy! 
- Jeszcze nie gotów. 
- No to daj stary. 
- Zniszczony. 
- Idź do djabła - zniecierpli-

wił się Mr. Bałwan. 
W tej chwili ktoś zastukał do 

drzwi i niemal jednocześnie na progu 
ulrnzała się wysoka i dostojna ma­
trona. 

- Czy mam przyjemność mówić 
z Mr. Bałwanem'? 

- Jestem nim. 

- Moje nazwisko Politykievd­
czowa. To ja na vvłasną rękę zavve­
zwałam pana, bo dokument ~w był po­
wierzony mojej pieczy i zagrnął. Przy­
szłam więc poinform~wać l?an~. 

- Dziękuję pam. Zamm .]~dna~ 
przejdę do pytań, na kt_óre , mi pam 
będzie musiała odpowiadac. z ca~ą 
dokładnością (a wiadomem Jest? ze 
niema nic trudniejszego dla ko bie_ty, 
jak odpowiadać na zadan~ pytama), 
może pani odpocznie po wiecu, z kto­
rego pani wraca. 

- A skąd:·pan wie, że vHacam 
z wiecu'?r? . 

- Metoda dedukcyjna. Glos pam 
zlekka ochrypnięty nasunął, mi to 
przypuszczenie. Mogło to byc . prze­
ziębienie lub chrypka na skutek 
awantury z mężem albo służąc~. Pę­
knięta rękawiczka upewniła mrn e, że 
·biła pani oklaski, zmęczony __ gł.os 

~Szkielet spalonego aeroplanu 
francuskiego. 

świadczy, ze pani wołała „Nie-ch-iy­
je! (a może „ precz" ).„ Teraz przecho~ 
dzę do pytań. Kiedy zaginął ć w do­
kument? 

- Przed tygodniem. Ja panu 
vv szystko opowiem. 

- Jeżeli to pani nie sprawi tru­
dności, to po kolei. 

- Ależ naturalnie. Mąż. mój jest 
przewodniczącym pewnego stronni­
ctwa politycznego. 

- Od iak dawna~ 
- Od bardzo dawna. Tylko że 

przed wojną to była instytucja finan­
sowo przemysłowa, potem na począt­
ku wojny zmieniła się w. filantropij­
ną, a ostatniemi czasy członkowie po­
stanowili utworzyć coś, o charakte­
rze wybitnie politycznym. Rozumie 
pan, czasy si~ zmieniają. 

- Rozumiem. 

NQ 11. 

- Ażeby utworzyć strunnict:Yo 
polityczne, trzeba mieć program, nie-
prawdaż~ 

- Podobno. . . . 
- vYiec maż mój i jego t(1\nt-

rzysze postanowdi mieć niety1k? 1~r\1-
g1:am, ale program wła.sn~t ~'~~g!1w. ~1y_­
Zebrali się u nas '"' naJ wię1 ... :--Z.\ rn ._e 
krecie (i mnit-~ nav-ret wyklucz~rno 
z tego posied:wnia) ażeby ten pro-
gram ułożyć. . . ,·; 

_ Dlaczego w seki eck '. . 
- Bo taki jest Z\Y~'czaJ, parne 

Bałwan. Programy polityczne, :e 
względu na szalor:ą konkureJJe.ię, 
układa sie w sekreme. . . 

- Czy to się patentuje nas_tępme? 
_ Zgadł pan! Wraea1ąc du _opl:­

wieści, członkowie 110\Yeg_o struirnl­
ctwa przez szereg wjecz_o~·o\Y de ba~o­
wali, męczyli się, trudzil~ rrncl _nb:i:~­
niem tego programu. \\ resz~1e :' 3 · 
myślili podobno znakomi_ty; sp~.::al1 g;o 
włożyli do koperty, ktorą i~a~tr~pme 

zapieczętowali, kopertę tę f 0\\'18l'Z01~0 ... 
- ... Pani, i ta koperta zag:~w~ 

ła. Ale czy istotnie jest to tak \rnzne. 
Czy program musi b:f(~ se.kreten:~ 
Przecież możnaby go ,_,- te.1 clnnll 
ogłosić, opatentować"" i uniemożli\dć 
konkurencję. . 

- Drogi panie Bałwan, me o to 
idzie. Istnieje tylko jeden egze_rnnlarz 
programu politycznego, Jeden J ed.yny. 
Czy pan µrzypuszcza, że \Y przccHrn:u 
tak niedługiego czasu czło_nl~o\y1e 
partji nauczyli się go 11a pamlt~C. Za­
den Die pamięta ani .jednego po~tula­
tu. Bo i pocóż pamiętać, umysł tru­
dzić, kiedy się to miało czarne na 
białem. U _nas jest taki zwyczaj, że 
każdy swói program przy sobie nosi. 
Myśmy nie mieli dotąd odbitek i ~ta­
ło się to nieszczęście, bo nikt, ale t 1J 
nikt nie pamięta naszego programu. 
Mój mąż i ci wszyscy panowie są w 
strasznem położeniu, chodzą bez gb)­
wy ... politycznej i bez przekonań. 

- To musi być cfekawY \V1dok 
- Ciekawy~ 'ależ nie, okropny. 

Mói maż rozchorował sie ze znrnrtwie­
nia i p'ołożył do łóż lrn. "Mówi, że nie 
wstrinie, póki mu nie oddad?,ą polityki. 

- A jakie są szczegóły zniknię-
cia owego dokumentu'? · 

- Przed tygodniem mąż w o bee 
ności całego swojego stronn1ct"wa 
w~ęczy"ł mi zamkniętą kopertt? j 130-
~iedział: „Scl10waj, jutro rano od bi­
Jemy to na masz:vnie \V siedernna~tu 
egzemplarzach". Dokument :::chowa­
łam ~o pudła z biżuterją, które na­
stępme włożyłam do bieUźniarki. \Yie­
czorem byłam z meżem '" teatrze na 
„Awap~i;rze paszp_ortowej" (radzt~ pa­
nu PO.JSC na to) l kiedy wróciliśmy 
d~ d?mu, zastałam gabinet męża i sy 
pialmę w nieładzie, szafy poroztwi'e­
rane, .Pudło z biżuterją z oderwanym 
za.mkrnm; ale niczego prócz zamknie-
teJ koperty nie zabrano. · 

- A służba, dzieci'? 
- Sp~ły i nic nie słyszały. 
- Dziwne - szepnął Mr~ Bał-
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vrnn .. -. Muszę się .. z~tsta~1owić. Spra­
wa Jest rzeczyw1s01e mteresuiąca. 

Zaraz się weźmiemy do d~ieła. Pójdę 
z badać teren kradzieżJ·. Zegnam pa­
nią. Za godzinę będę u Mr. Polity­
kie\".'icza. 

* * * I rzeczyvdśeie z punktualnośc1a, 
dziecka ojcz~7zny, ·w której czas jest 
pieniądzem, ziawił się Mr. Bahrnn 
u loża boleści pana Politykie-wicza. 
Biedak był w dosłovvnem znaczeniu 
bez gło-wy, bo to co nosił na karku, 
-0winięte w .jakieś szale, bandaże ni­
czem głowy ludzkiej nie przypomi­
nało. 

- Oddajcie! oddajcie - jęczał 

z cicEa. 
Mr. Bałwan wzruszył się tym 

widokiem i rzekł. 
- Uspokój się :Mr. Politykiewicz. 

tę sprawę wzjąłem \V swoje ręce. Leż 
pan cicho, bo dostaniesz zapalenic:i 
mózgu. 

- Mam migrenę. 
- To leż pan sobie zjmigreną. 

Zrobię wszystko, co w mojej mocy, 
by zwrócić panu kopertę polityczną. 
'Tymczasem zabieram pańską żonę. 

- Czy na zawsze~ - jęlrnął we­
selej pan Politykiewicz. 

- Zwrócę jednocześnie z doku­
mentem. Dovlidzenial Shake hands! 

Mr. Bahvan i pani ,Politykiff\'Vi­
.czovrn \Vyszli na ulicę. vV y_ kw1ntna 
dama bacznie przyjrzała się swojemu 
towarzyszowi, który dzięki doskonale 
skrojonemu paltu robił 'Wrażenie \var­
~zawianina ubranego \'\' Londynie 
i ucharakteryzovrnnego na anglika. 

-- Pani, Mrs. Politykiewfoz, bę 
-dziesz łaskavrn zaprowadzić mnie do 
wszystkich lokalów, miejsc, gdzie 
uczęszcza „tout Varsovie". 

- Sądzi pan, że tam odnaidzie­
my złoczyńcę'? Ale zanim pójdziemy 
do Lours'a, chciałabym żeby pan wstą­
pił na "jour" do mojei przyjaciółki. 
Nie mam żadnych danych, żeby ją 
posądzać, ale tylko ona wiedziała, 
gdzie przechowuję kopertę i mąż jej 
Dezorjentaciński, ma także .ambicje 
polityczne, chociaż zmienia często 
partje. 

- Chodźmy tam. Przedstawi 
mnie pani jako" partnera od tanga 
przedwojennego, obecnie sprawozda w 
cę pisma neutralnego mocarstvrn. 

* * * U państwa Dezorjentacińskich 
Qdbywał sję, pravvdziwie \YOjenny 
.,,jour". Samo przyjęcie, ciastka, cze­
koladki, owoce, ka wa, likiery ani ob 
fitoścją ani gatunidem nie różniły się 

. -0d rzeczy przedwoJel1;nych. Tylko go­
spodyni dornu mówiła od czasu do 
czasu. „ 

ceptę - odpovviadała niestrudzenie 
J?ani. domu, ~vszystkim przyjaciółkom. 
Ze :-:1ę myliła \V pro porcjach, i że to 
ciasto u 11iej znakomite, u nrz:vjació­
łek stale sii; nie ucla,wało, to są~szcze­
góły 7,byteczne, o których jednak pa­
ni Politykiewiezowa nie omieszkała 
pG\viadornić Mr. Bahvana, jeszcze w 
trakcie wizyty, gdy gospodyni domu 
odwróciła sif: na l'.11 wilę. Ale' Mr. Bał­
vrnn bynajmniPj C'Zarnością charakte­
ru pani 1 >ezorjentacii'1skie1 nie zra­
żon~T, mówił z nią n pol!tyce. 

- Czy kobiety "" \Narszawie 
zajmują sfę polHylrą -- zapytał na­
daiąc swej 1nte1iµ·t·ntnej fi.;~jognqmji 
tępy \Vyraz twarzy reporu·rn. 

Pani Dezorjentacii1ska, czując, 
że jej odpowiedź czytnć będą i ko­
mentować w całej Europ1e, odrzekła: 

-- Nie. 
rra ko bi eta jest mądra, pomyślał 

Angielski karabin maszynowy 
przeciw aeroplanom. 

Mr. BahYan, mo7.e dopra\vdy, ona wy­
kradła kopertt:t. Rzekł więc po chwili. 

- Znakomite ciasto. 
Ocz;y pani Dezorje11taeiliskiej za­

błysły radośnie. 
- To mojej roboty. Dam panu 

receptę dla pańsk]ej żony, ale - do­
dała ciszej - dam panu dobrą, niech 
wiedzą w Europie, jaką gospodynią 
jest warszawianka. 

Ona nie ukradła! - pomyślał 
Mr. Bałwan i dał znak pani Polity­
kiff\Viczowej, że mogą iść dalej na po„ 
szukhvania. 

- Czekoladki od Fuksa kosztują * * * 
po pięć rubli za funt. Na n11.stępnym vVeszli do sali odczytowej. Naj-
"jour'że" pewno będą po dziesię1j doskonalszy i najbardziei „en vogue" 
rubli. prelegent omawiał palące kwestje 

- Ach jakie baJeczne ciasto - dnia. Zebrało się całe towarzystwo, 
mówiła jakaś dama. i śmietanka, i podśmietanka warszaw„ 

- SmakuJe pani'? Zaraz dam ~._e-___ s!~: przeto chwilowy posiadacz ko-

perty pow1men był by6 w tym tłu­
mie. Mr. Bałwan, z dostojną i piękną 
to\varzyszką, zajęli miejsca w pierw­
szych rzędach. Zaczęła się wymia­
na ukłonów, uściśnień dłoni. Wreszcie 
prelegent wszedł na estradę. Zaległo 
chrząkające i kaszlące milc'3enie. Pre­
legent zaczął mówić. Cisza. Mr. Bał­
wan przygotował się do obserwowa­
nia, nałożył binokle, usiadł bokiem. 
Ale w miarę jak prelegent mowił, za­
chodziły dziwne zmfany we wszyst­
kich fizjognomjach. Po kwadransie 
publiczność szczelnie zalegająca salę, 
drzemała, po pół godziny ws7.yscy 
(z wyjątkiem prelegenta) spali snem 
niewinnych. 

- Chodźmy, zanim i my uśnie­
my - szepnął Mr. Bałwan. 

* * 
- A teraz, c~ pan woli: premje­

rę w teatrze, czy w kinematografi@'? 
Serce mu zabiło do kinemato­

grafu, ale postanowił iść do teatru. 
- W takim razie pójdę się prze­

brać i spotkamy się punktualnie o 
V{pół do dziewiątej. 

-- O którei początek'? 
- O wpół do ósmej. Ale w War-

szawie nikt nie przychodzi na pierw­
szy akt. 

Na premjerze była ta sama pu­
bliczność, co na odczycie, ale już wy­
spana. Po· drugim akcie Mr. Bałvrnn 
podzielił się z panią Politykievviczową 
swojem ~postrzeżeniem. 

- Smiało możemy stąu odejść. 
Piękna pani rzekła. 
- Ależ owszem i ja się nudzę. 

Tyllrn zaczekajmy do końca antraktu, 
włożyłam przecież nową suknię. 

· · idocznie i inne damy nosiły no 
'We suknie i nudziły się, bo z końcem 
antraktu sala zaczęła się opróżn lać. 

* ;;~ 

Po teatrze k'~l:wja w „Angiel­
skim" nie posunęła sprawy odnalezie­
nia koperty atii na krok, bo znowu 
te same twarze, uznane za niewinne 
widział Mr. Bahvan. 

- Wszędzie ci sami ludzie! 
- To jest „tout Varsovie". Pan 

nie znajdzie złoczyńcy. 
- Ale kopertę znajdę- odrzekł 

Mr. Bałwan. - W przeciągu d wudzie­
stu czterech godzin zwrócę ją (i pa­
nią) mę!iowi. 

- Już ... 
-A na dzisiaj dosyć poszuhvrnń. 

* * * Następnego dnia przekonań po-
litycznych µartji pana Politykiewicza 
szukała jego małżonka wraz z Mr. 
Bałwanem na \-vszystkich wiecach (a 
było ich kilkanaście i to najrozma­
itszych), ale daremnie. Poszli do Ra­
dy Miejskiej, Zachęty, na Uniwersy­
tetf Politechnikę, do Szkoły Sztuk 
Pięknych, iednem słowem, wszędzie, 
gdzie vr większej lub mniejszej mie­
rze, używa się polityki. Byli w kil­
ku redakcjach, ale nigdzie nic :f>Odej­
rzanego nie znalazł Mr. Bałwan. Z 
jednego wiecu przyniósł katar, z dm-
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giego coś gryzącego, ale znikąd owej 
koperty. 

- No i cóż~ - zapytała z ro­
dzącą się pogardą piękna pani,, gdy 
spotlzali się na ostatniej placovrne 
u Lours'a. . 

- Niechaj mąż pani zawezwrn 
dziś o dziewiątej wieczorem na n~d­
zwyczai ne posiedzenie wszystkich 
członków stronnictwa, przyjdę ... rzekł 
enigmatycznie. 

:j: 

·1· * 
O godzinie dziewiątej punk~ual: 

nie wszyscy członkowie oc.ze~iwa.11 
ze zniecierpliwieniem pojawiema s1~ 
Mr. Bałwana. Leader stronnictwa, p~~ 
Politykiewicz 'Ystał z ło~a bolesc1 
i przechadzał s1ę po pokoJU z włas!lą 
głową. Gospodyni . domu co chw1la 
spoglądała na drzw1. . 

Wreszcie wszedł IokaJ z kartą 
,,-izytową na srebrnej tacy. 

- Mr. Archibald Bałwan - rze­
kła pani Politykiewiczowa - prosić. 

Wszystkim zabiły serca, gdy Mr. 
Bałwan ukazał się w progu. . 

Uścisnął dłonie zebranym, pam 
Politykiewiczowei ucałował rączkę 
i rzekł: 

- Oto koperta. 
- Poznaję, to ta sama! - zawo-

łał Politykiewirz. 
Koperta przeszła z rąk do rąk. 

Wszyscy uznali jej autentyczność. 
_:___ Gdzie ją pan .żnalazn -- ob­

rzucono pytaniami Mr. Bałwana. -
Kiedy1 U kogo1 

- To jest moja zawodowa ta­
jemnica. Może _jednak pa~~two otwo­
rzą i sprawdzą Identycznosc programu. 

- Kiedy nie pamiętają progra-
mu - szepnęła pani d?mu; . 

- Co innego pam1ętac, a co m­
nego przypomnieć sobie - rzekł z n'3.­
maszezehiem sekretarz stronnictwa. 

- Zatem przystępuję do uro­
czystego utwarcia ko perty - rzekł 
przewodnicząc;y-1 --- ale wp~zód~, mo­
ja droga, opusc nas .. Kob1~t me do­
puszczamy do tajemmc polltycznyeh. 

- Niesłusznie panowie czynią -
przerwał Mr. Bałwan - gdyby pani 
Politykiewiczowa znała treść progra­
mu, ona jedna z pewnością pamięta­
łaby.Pani Politykiewiczowa obdarzyła 
(tymczasem) czułem spoirzeniem Mr. 
Bałwana. A mąz jej rzekł z wes­
tchnieniem.-- Niech i tak będzie. 

Poczem wstał (inni uczynili to 
samo), przeciął lrnpertę i wyjął z niej 
arkusz złożony we czworo. Rozprosto­
wał arkusz. 

- Tak, to nasz program, przy­
pomniałem sobie. Arkusz przeszedł 
z rąk do rąk. Wszyscy noznali i 
stwierdzili autentyczność. 

Ostatnia po arkusz sięgrn~ła pani 
Politykiewiczowa. 

Przecież to niezapisana karta. 
Właśnie! - odpowiedział mał-

ŻOBek. 

Samolotem z Indii do Londynu. 
~Jnany budowniczy ~a~olotów ~o­
- -~- jowych, Fokker, os~iadczył me-

davvno w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem wiedeńskim, / e ruch 
osobowy za pomocą sam_olotów _prz7-
bierze po -vvojnie roznnary wielki~, 
a głównym do tego po~vodem będzie 
_szybkość samolotów .. ZeĘ·luga napo­
wietrzna wytworzy wielkie . "".spółza­
wodnictwo żegludze morslneJ, skoro 
się zważy, że samolotem dotrzeć .bę­
dzie można z Europy do -Ameryki w 
ciągu 1 i pół do 2 dni; gdy prz~jazd 
parowcem wymaga tygodnia. Po pierw­
szej próbie udatne.i. ~rzelecem~ n~d 
oceanem, co po WOJ me na~tąp~. me­
wątpliwie, ustalenie kornum1rncJi na­
powietrznej stanie ~ię .fa~tem do~o­
nanym, a po upływie Jakich lat pię­
ciu odbvwanie _ dalekich podróży na­
powietrznych będzie rzeczą tak na­
turalną, jak jazda koleją lub parow­
cem. 

z szybkością 80 mH morskie~ na T go-. 
dzinę. Jeżeliby zater::i o~laty;~ a~~ 
dziennie po 10 samolotow, w10zą .P 
dróżnych, sternika i jego. pomocn~ka~ 
to przewoziłyby 140 podi:óznych ~zi~n 
nie a około 1 ooo tygodrnowo, t. r w1 ę­
cej' niż liczba średnia. podróznych, 
wyjeżdżaiący?h tygodn.~owo z p~r= 
tów angielskich do IndJ1. Co do ko 
sztów takiej podróży, to ~ord Monta­
gu jest przeświadczony, ze po upły­
wie roku lub dwu lat byłybY: zna­
cznie niższe od kosz~u. :rodrózy P~­
rowcem według cen dz1sieJ~~ych._Obh­
cza mianowicie, że podroz w Jedną 
stronę kosztowałaby okołt> 4? funt. 
sterl. (około 400 rb.), a tam 1 z po-
wrotem około 70 funt. stel'l. . . 

Może więc doczeka~y się Je­
szcze, że modele olbrzymrnh ?cean.o­
wych parowców osobowych. i pocią­
gów pośpiesznych powędruJą do. _sa! 
muzealnych tak, jak powędrowały JUZ 
tam modele karetek pocztowych. 

Dłuższa droga z Londynu ~? Il~- li ,.,ozmai·tos,.cł·. \l:fr.rJd.11 Bombaiu, okrętem wprost z Angl11, ~~ R e ;;ttf 
wynosi 6, ooo mil morskich. K rotsza, ~18<~::· !!==================:=:::====== przez Marsy1ję albo Brindisi, 5,ooo 
mil morskich, gdy samolotem trz~ba 
przebyć tylko 3,600 mil morsk,1c.h. 
Droga nad Rosją byłaby oczyw1sme, 
najkrótsza. Poczta, przesyłana tą d~o­
gą, przybywałaby do Londynu w Cią­
gu mniej niż 36 godzin, licząc tylko 
dzisiejszą szybkość. średnią samolo­
tów. Przy ruchu osobowym możnab! 
z łatwością przelatywać 1,200 ~11 
dziennie, lecąc tylko przez 12 godzm, 
a resztę doby używając na odpoczy~ 
nek. W ten sposób możnaby dotrzec 
w 59 godzin z Peszawaru do Londy­
nu. O pięć godzin dłuższa droga 
z Delhi do Londynu byłaby także 
uwzględniona. Podróżni moglib;y: sp.ę­
dzać pierwszy nocleg w Gur1ewie, 
przy wy1ściu z morza Kasp.ii~.kie~o, 
a drugi w Tarnopolu, w _GallcJI.' wie­
czorem zaś trzeciego dma byliby w 
Londynie. 

Druga droga, proponowana przez 
lorda Montagu, wynosiłaby 5300 mil 
i wiodłaby prawie wyłącznie nad te­
rytorjami angielskiemi. Biorąc za 
punkt wyjściowy Karaczi, podróżny . 
spędziłby pierwszą noc w Basorze, 
drugą w Aleksar:.drji, . trzec~ą na wy­
spie Malcie, czwartą w Gibraltarze, 
a wieczorem piątego dnia wysiadałby 
na ląd w Lands End. Co się tyczy 
jeszcze samolotów pocztowych, to mu­
siałyby podróżować dla pośpiechu 
dniem i nocą i w tym celu trzebaby 
oświetlać odpowiednio mieisca posto­
ju oraz; wytykać kierunek drogi la~ 
tarniami, na podobieństwo latarni 
morskich. 

Spór o płeć... aniołów. 

ltl czasach gdy szaleją, działa 42-cen. 
i mitraliezy pow~tał w .Ameryce spó~ o. płe~.„ 
aniołów. Pewien rzeźbiarz ?-~erykansk1, ;n.iał 
ozdobić fasadę jedn.ego. z na1w1ęks~yc~ k~sc1<?­
łów aniołami. Ku w1elk1em1:1 zd;im1e~m. k_om!­
tet kościelny przek9nał s1ę, ~e me~iansk1e 
istoty mają, rysy kob1e~e. » ~ak Je~~· amoł: Ga­
bryel Michał i t d. byli kob1etam1 . Protestom 
komitetu odpowiedział opór artysty. 

1 

~nór zażegnano układem, na ktoreg.o 
mocy r~eźbiarz miał powrócić c@chy męs~1e 
archaniołom, figury drugorzędne pozostać mra-
ty kobietami. . 

Teraz zaczęła kampan]ę prasa amery­
kańska. Niektóre . dzienni.ki, nie.zdoir:e d? po­
wagi w tak ważne i sprawie, tw1erdz1t.y,. z~ c_o 
prawda wolą, ani~łów o twarzv gładkie], zen-
skiej, niż brodatą . . . . 

L@cz ludzie serjo, prze1ęc1 tradyc!ą .1 u­
czeni w piśmie traktowali sprawę powazrne. 

Jakaś osobistość z autorytetem, a.Ie b~z 
należytej rewerencji, oświadczyła, że. mkt n!e 
widział aniołów i każdy wyobra 1 a ich sobie 
raczej pod formą, kobiecą, . _ 

Dla przekonania wystarczy podorab1ac 
faworyty na ws~ystkich obr~zach, rysunkach 
i rzeźbach aniołow. pozostawionych nam przez 
artystów średnich wieków. . 

Lecz nie były to argumenty SefJO, z?o}­
ne położyć koniec walce. Proszono o opmł~ 
uczonych kabalistów i uczonych w angeologJ1. 
ltledług nich, anioły mogą być również dobrze 
męskie i żeńskie. 

Powołują, się oni na a';ltorytet Wayu~ 
Azulac, który w swem „1'11d~a_r Kedei:no! 
twierdzi, opierając się n<;t rabm1e Daw1dz1~ 
Kimhi, że prorok Zachaqas:t. spotkał raz : 
anioły, \\} których trudn?. było me rozeo~nac 
kobiety. Następnie 1stme1e kabała, mC?w1ąca 
w "Jalkut Hadash", str. 118-a, że „anioły .są 
bądź mężczyznami, bądź kobietami, lecz amo­
ły męskie są niższej kategorji". Tłumaczy to 
jeszcze bliżej na str. 119 w słowach: "męź„ 
czyźni są aniołami służebnemi, podczas, gdy 
kobiety sa aniołami oczękującemi rozkazów 
w Sr·hechinie. 

· W sprawie liczby podróżnych, 
którą samolot mógłby zabrać, to lord 
Montagu przypomina, 7.e .już dzisiaj 
wielki dwupłatowiec rosyjski. Sikor-

H. Jelenkiewiez. skiego może zabierać 16 osób i lecieć 

Oto, jak trzeba znać kabałę - doda e 
londyński ,,Womans Journal" - aby znaleźć 
szczęśliwie rozwiązanie takiej kwestji. 
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